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Król Edward!zamierza wy jechać do Francji

PARYŻ, (PAT). — Agencja 
tłavasa donosi z Londynu, że 
w czacie niedzielnego pcsiedze 
nia rady ministrów premier 
Baluwin miał powiadomić ko 
lęgów o treści rozmów, prze­
prowadzonych z królem Ed­
wardem.

Co do rozmów tych utrzy­
mywana jest całkowita tajem 
niw*. Wydawało się wczoraj 
rano, że zarówno kroi Edward 
jak i ministrowie pozostali na 
ę.wych stanowiskach na sku­
tek* czego możliwymi są fałdy-1 
u ie abdykacja króla, Ino dy­
misja gabinetu.

Należy jednak podkreślić, 
że cdezwa Churchilla nabie­
rze z  pewnością znacznego 
rozgłosu, kcmrnikat cgłcszo 
ny przez Churchilla z ł  Miera 
Lilka ustępów o charakterze 
polemicznym w stosunku do 
p rem ii t Bnldwina, które to 
ustępy będą praw depodobnie 
podchwycone przez opinię pu- 
blićzną i  mieć będą niewątpli­
wie petVien wpływ o chara* te 
rze sentymentalnym, z któ- 
rjmi należy się liczyć.

Powstaje pytanie, czy stano 
wiako zajęte przez Churchilla

nie skloutło ministrów do zgo­
dy na zwlokę, którą dotych­
czas uważali za niemożliwą.

W  sobotę wieczorem wiele 
osób dobrze poinformowanych 
wyrażało opinię, że gabinet 
posunął się już zbyt daleko, 
aby móc się cofnąć i o ile król 
nie zrzeknie się wyraźnie 
swych projektów małżeń­
skich, to zadaniem rządu bę­
dzie skłonienie króla bądź do 
abdykacji, badź też do udzie- 
Lenią dymisji całemu gabine­
towi.

Nie które osoby uznawały 
możliwość zyskania na czasie 
przez pozostawienie parlamen 
towi sprawy Tozwiązania kry­
zysu. Trudno jest osądzić re­
alną wartość tego projektu, 
należy Jednak podkreślić, że 
komunikat Churchilla może 
mieć u opozycji reakcję od­
mienną, niż ta jak ie j oczeki­
wał autor.

LO iNurN  (PAT ). W  dobrze 
poinformowanych kołach kon 
serwatj wnych utrzymują, że 
kryzys konstytucyjny zbliża 
się szybko ku końcowi.

Król jakoby sam pragnie u- 
sunąć się . ik najprędzej, ab-

Zwycięstwo Błona w puriaircencie
P A it iż , (PAT), izba Dcpu- 

owanych podczas wczorajszej 
dyskusji nad polityką zagra­
niczną, uchwaliła większością 
350 przeciw 171 votum zaufa­
nia dla rządu.

Premier bium oświadczył po 
posiedzeniu, że rząd będzie na 
dal pełnić swe funkcje pomi­
mo, że komuniści wstrzymali 
się od głosu.

Pomimo, iż wynik glosowa­
nia był sukcesem rządu premie 
ca Bluma, dając mu większość

kwalifikowaną największą ja­
ką dotychczas rząd uzyskał w 
izbie, dwudniowe obrady par­
lamentarne nad polityką za­
graniczną rządu, zakończyły 
się we wzmocnionej atmosfe­
rze zdenerwowania i kryzysu 
frontu ludowego.

Mimo spokojnego toku dy­
skusji pod koniec wczorajsze­
go posiedzenia Izby okazało 
się, iż komuniści całkowicie 
podtrzymują swój atak na po­
litykę zagraniczną rządu.

pson, a tron przekazać swemu 
bratu ks. Yorku.

Rozmaite konferencje, jakie 
odbywały się w ciągu dnia 
wczorajszego u premiera i w 
Ministerstwie Dominiów z u- 
o ziałem szeregu wybitnych 
prawników, bądź należących

do rządu, hądź ujmujących 
w j bitne stanowiska oficjalne, 
poświęcone były przygotowa­
niu formalnych dokumentów 
zarówno ąbdykacji, jak  i suk­
cesji tronu oraz sprawy za­
chowania przez króla, po je ­
go abdykacji tytułu księcia 
Kornwalii.

Zdjęcie przedstawia podeb’/- 
nę brata króla Edwarda VIII, 
ks. Yorku, któremu przypa­
dłaby sukcesja tronu W ielkiej 
Brytanii, w razie abdykacji 

obecnego monarchy.

dykować i wyjechać za gra­
nicę, aby poślubić panią Sim-

Abdykacja byłaby krzywda
Sensacyjna odezwa Churchilla

Żądanie na tak hipotetycz­
nej i przypuszczalnej tylko 
podstawie najwyższej ofiary 
abdykacji i ewentualnego wy 
gnania suwerena nie znaj­
duje żadnego poparcia w bry­
tyjskiej konstytucji.

Żaden gabinet nie posiada 
pełnomocnictwa śmiecenia ab­
dykacji suwerenowi. Gabinet 
nfetma prawa przesądzania 
takie j  kwestii, nie upewniw­
szy się uprzednio co najmniej 
co do woli parlamentu.

Abdykacja w  obecnych wa­
runkach byłaby krzywdą dja 
sam# j  instytucji monarszej, 
jako takiej, niezależnie od te­
go, kto na tronie zasiada.

Cóż król uczynił? — zapy­
tuje Winston ChurchilL — O 
ile prawdą jest, że król zażą­
dał od swoich ministrów spe­
cjalnego ustawodawstwa, któ­
rego oni odmawiają, to odpo­
wiedź ministrów powinna Lyć 
nie wezwaniem ao abdykacji, 
lecz odrzuceniem propozycji 
króla, która tym samym staje 
się bezprzedmiotowa.

O  ile wówczas król odmówi 
przyjęcia zalecenia swego gon 
binetu, to ministrom pozosta­
je  wolna droga rezygnacji. 
Rząd nie ma prawa postawie­
nia królowi ultimatum, za­
pewniwszy sobie uprzednio 
zgodę przewódcy opozycji, że

LONDYN (PAT ). Winston 
Churchill ogłosił następującą 
odezwę:

„Froszę o zwlokę I cierpli­
wość. Naród winien zrozu­
mieć charakter zagadnienia 
konstytucyjnego.

N ie ma mowy o zatargu po­
między królem a parlamen­
tem. Parlament nie był py­
tany o zdunie. N ie pozwolono 
mu wyrazić żadnej opinii.

Sprawa polega na tym, czy 
król ma abdykować na sku­
tek zalecenia obecnego gabl 
netu. Podobne zalecenie ni' 
gdy dotychczas nie było udzie 
łone suwerenowi, jak  długo 
istnieje parlament.

W danym wypadkn nie cho 
dzi o różnice powstałe pomię 
dzy suwerenem a jego mini 
strami w  żadnej specjalnej 
sprawie. Tego rodzaju różni' 
ce zostałyby na pewno zaia' 
iwione w drodze normalnej 
proredury parlamentarnej, 
lub przez jego rozwiązanie.

A le w danym wypadku znaj 
dujemy się w obliczu życze­
nia wyrażonego przez monar 
chę, które w żadnym razie 
nie mogłoby być urzeczywist­
nione prawie w ciągu 5 mie­
sięcy i które dla różnych po­
wodów może w ogóle nie bę­
dzie urzeczywistnione.

Nowa konstytucja sowiecka
została w dniu wczorajszym uchwalona

MOSKV A (PAT). W  sobotę dnia 
1 b. m. puuktualuie o godz. 16-ej 
ozpcczęia się pod przewodnictwem 
bmrejewa ostatnia sesja kougresu 
iowietów dla wy słuchauia sprawo- 
dan a komisji redakcyjuej i uchwa 
euia ostatecznego tekstn koustytu-
!*• . , •• Sprawozdauie z prac komisji re-
lakcyjuej złożył Stalin.

Komisja redakcyjna wniosła ogo- 
em 43 poprawki, dotyczące 32 arty­
kułów. Pozostałe artykuły w licz­
ne 114 tomisja pozostawiła bez 
miauy. Z 43 poprawek istotne *na 
zenie ma tylko ?, inne mają cna- 
akter czysto redakcyjuy.
Do ark 8 wprow adzono popraw­

ię, że kclchozy korzystają z ziemi 
tezpłatnie. Do art. 10 wprowadzo- 
iO poprawki, przyznnjęcą posiada- 
zom wlasuości prywatnej prawa 
padkn 1 dziedziczenia,

Art. 35, traktujący o składzie ra­
dy uarodcwościowej, zmieuiono w 
ty m sensie, że ka bda republika 
związkowa deleguje do rady nie 10, 
a 25 delegatów, Każda republika 
autonomie aa lie 5 a 11 delegatów 
t każdy ob "od autonomiczny nie 2 
de!egatów a 1.

Art. 40, traktujący o ogłaszania 
praw, przyjętych przez n"* wyższą 
radę ZSRU, uzupełniono przepise n, 
że wszystkie prawa będą ogłaszane 
w językach 11 republik związko­
wych.

Art. 48 wprowadza poprawkę, ujfa 
nawiającą 11 zastępców przewodni­
czącego najwyższi j ri dy, i. j. tyło, 
ile jest republik związkowych. VVY 
dług pierwotnego brzmienia, było 
tylko 4 zastępców.

Art. ?? został ui npełniouy przez 
ustanowienie komisariatu przemy­
śla obronnego,

Najcharaktcryslyi zniejszą jest po 
prawka, a właściwie uzupełnienie 
art. 49 p. k. Artykuł ten w pier­
wotnej redakcji miał brzmienie na­
stępujące:

.,W okresie między sesjami naj­
wyższej rady ZSUK, prezydium naj 
wyższej rady ŹSRK ogłasza stan w o 
jenny w razie wojennej napaści na 
ZSRR".

Tekst tei . uzupełniono słowami: 
„lub w razie koniecznego vyko ja - 
nia zobowiązań _ między n u-oduwycii, 
dotyczących wzajemnej obrony od 
agresji*.

W Konkluzji swego , sprawozda­
nia Stalin podkreślił, że ws tethlu- 
dowa debata nul projektem konsty 
tucji przyniosła dużp korzyści:

Po sprawozdaniu Stalina j 02 po­
częło się czytanie tekstu konstyi u- 
cji według artykułów i głosowanie 
nad każdym artyknłem. Podczas

odczytywania art. 126 przy słowach: 
„Partia komunistyczna jest przodu­
jącym oddziałem v ich wałce o 
utwierdzenie i rozwój ustroju soi ja 
listycznego" sala wstaje i urządza 
burzliwą owację.

no ukończeniu glosowania wpły­
nęło ki*ka wniosków, a mianowicie 
o zafwierdzeuie przez kongres kon­
stytucji jako prawa zasaduiczego. 
„  poleceuie opracowania ordy nar-ji 
wyborczej i wyznaczenie terminu 
wyborów oraz ustanowienia lnia 
5 gruduie jako.dna,przyjęcia kon­
stytucji świętem narodowy m.

Wszystkie wnioski zost iły przy­
jęte Przewoauiczący kndrejet o- 
głasźa zamkn.ęcie kougresu. Dele­
gaci prezy dium śpiewają między: 
narodowkę 

Dziś ma odbyć się na placu Czer­
wonym manifestacja 1  powodu 
uchwalenia konstytucji.

nie podejmie się on utworze­
nia nowego rządu W razie re ­
zygnacji obecnego.

1 hurchill występnie na 
rzecz odroczenia, podkreśla­
jąc sti one ludzką całej spra­
wy. O ile król zwróci się o 
zwlokę, to należy -nu je j  u- 
dzi< lić — podkreślił Chur­
chill, apelując na zakończenie 
do rycerskości ministrów i na­
rodu oraz do miłosierdzia ko­
ścioła.

Pani Simpson 
w Cannes

PARYŻ* nfRAT), Do Cannes 
przybył wczoraj samolotem, 
jak pbdSje Ha vas, detektyw 
aną:eiski. który ma ęzuwać 
nad bezpieczeństwem willi pod 
Rogers, w kórej zamieszka pa­
ni Simpson.- -

Francuskie władne bezpie­
czeństwa ze swej strony wy 
delegowały dwóch inspekto­
rów policji.
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Pół wieku pracy dla pielęgnowania urody
(lak powstawał? wielkie fortuny w Polsce)

U.
—  Gdy zostałem właścicie­

lem „Perfectton", ciągnie da­
lej swe opowiadanie p. Pikul- 
ski, niie mogłem myśleć o tem, 
aby odrazu rozwinąć fabry­
kę na szeroką skalę. Pracowa­
ły  w  niej te same trzy panien­
ki, które w  niej zastałem, żo­
na moja zajęła się sklepem, a 
ja wziąłem się do pracy labo­
ratoryjnej, aby możliwie udo­
skonalić wyroby, przystoso­
wać je  do nowoczesnych po­
trzeb i m óc  skutecznie-wal­
czyć z zalewem ryrnku przez 
wyroby zagraniczne. Bo mu­
szę Painu powiedizńeć, że ten 
przesąd, z którym walczył 
Rufin Morozowiez, iż tylko 
zagraniczny kosmetyk posia­
da istotną wartość, bardizo głę­
boko zakorzenił się wśród 
naszej puMiczncśri.

— Nie występiły go jeszcze 
ograniczenia importowe i de­
wizowe? — pytam ze zdziwie­
niem.

— Nie, tkwi on zbyt głębo­
ko. Sugestia zagranicznej mar 
ki, magicznego słowa: Paris 
i efektownego opakowania 
jest jeszcze tak samo siilna, 
jak przed laty.

—  Wielkie finmy paryskie, 
tnzeba to przyznać, dosięgły 
jednak takiej doskonałości, że 
przeczyć temu byłoby chyba 
tylko zaślepieniem — wtrącam 
nieśmiało.
— Tak, ale ja nie mówię o tych 
wielkich firmach. Na nieb na­
leży się tylko wzorować. Ale 
wyroby ich są bardzo drogie, 
niedostępne dla szerszych mas. 
ja  występuję tylko przeciw­
ko przesądowi, że wszystko, 
co zagranicznie, jest najlepsze. 
A pirzesąd ten wyzyskują roz­
maici spekulanci, którzy ła­
pią przedstawicielstwa maleń­
kich, albo może dla pozoru 
tylko istniejących finm pary­
skich i żerując na przesądzie, 
reklamują się paryskim po­
chodzeniem swych wyrobów. 
Ale nas, fachowców nie złudzi

paryska etykieta, krzykliwa 
reklama, ani jaskrawe opako­
wanie. My bierzemy taki pro­
dukt do analizy i przekony­
wamy się naocznie, że niie za 
wiera on nic nadzwyczajne­
go, że często pod względem 
jakości materiału i sposobu 
przygotowania nie umywa się 
on do naszych, krajowych w y­
robów. Uczyć się chcemy, ale 
„nabierać się" nie damy i przy 
kro nam tylko, żfe publiczność 
daje się nabierać.

— A  czy ograniczenia przy­
wozowe i dewizowe nie odbi­
ły się zbyt dotkliwie na pro­
dukcji przemysłu kosmetycz­
nego, bo wszak większość su­
rowców, jakimi on operuje, 
jest pochodzenia zagraniczne­
go? — zapytuję znowu.

A le p. Pikukki uspokaja 
moje obawy.

— Dajemy sobie jakoś ra­
dę. Ale gnębią nas inne jeszcze 
bolączki, jak na przykład, to­
lerowanie, iż każda kosmetycz 
ka, która skończyła jakiś tam 
dwu ozy trzymiesięczne kur­
sy, ma prawo wyrabiać kos­
metyki własnego pomysłu i 
wtyka je  swym klientkom. A 
obok tej tolerancyjnośeii dla 
jednych te same władze nad­
zorcze stosują do poważnych
fabryk, istniejących od dzie- przy wyrabianiu proszków
Cm nrłil^ l.n i  ^  ^  a 1 a !'. 1.  n l ~siąttków lat tale surowe, a cza­
sami wprost niewykonalne 
obostrzenia, że doprawdy ko­
nieczności ich nie można w ża­
den sposób wytłumaczyć dba­
łością o zdrowie publiczne, 
lecz chyba tylko kompletną 
nieznajomością dziedziny, pra­
cy, w której decydują.

— Przypominam sobie takie 
rozporządzenie b. ministra

zdrowia, które dotychczas wisi 
jeszcze na ścianach w zakła­
dach fryzjerskich, a które za­
kazuje przed goleniem my­
dlić twarz klienta za pomocą 
pendizla i zaleca, aby czynność 
ta wykonywana była „wat­
ką". Konia z rzędem temu, kto 
potrafi namydlić sobie twarz 
„watką".

— A  nam znów, podchwy­
tuje p. Pihukki, zabraniają

Postulaty właścicieli taksówek
Związek związków właścicieli do­

rożek samochodowych wystosowuj 
do p. ministra Skarbu obszerny 
morial w sprawie opodatkowaniu 
taksówek, które uważa za nad­
mierne Wskutek zbyt wysokiego <>- 
kreślenia obrotów dorożek samo­
chodowych.

Z tego powodu większość wymie­
rzanych podatków nie może być pia 
eona dobrowolnie, wobec czego do 
głosu muszą przychodzić organy 
egzekucyjne, co z powodu wycień­
czenia finansowego płatników, nie­
wiele pomaga.

Dła umożliwienia Skarbowi Pań­
stwa nzyskiwania należytego do- 
chudn z opodatkowania taksówek, 
przy jednoczesnym uwzględnieniu 
możliwości płatniczych zaintereso­
wanych, zdaniem autorów memoria­
łu, należałoby między in , aby:

t) władze skarbowe dokładnie ba­
dały dochodowość taksówek przez 
powołanie fachowej komisji, do 
której, oprócz przedstawicieli skar- 
bowosci, winni być powołani repre­
zentanci i przemysłu dorożek samo­
chodowych.

Po dró żuj  t y lk o  
samolotem!

IV a  ro o łe l w o3fOHilzfe...

M i e s z k a n i e
f t e  w y n a j ę c i a

(A . E.)  —  O io jest moje mie- 
nkanie  —  mówił pan Jakób 
Deser do Hermana Lubieńczy- 
ka, —  Weź go pan za te nie­
wielkie odstępne, co, pana pro 
ponują, z poroodu przyjemność 
tu nueszkaó.

—  Coś tak ciemno t o  tem 
przedpokoju  —  skrzywił się 
pan Lubieńczyk.

—  Co pana szkodzi, że ciem­
no? Czy pan będziesz siedział 
to przedpokoju? W przedpoko 
iu irzebno trzymać wierzycie­
li, co przyjdą po pieniądze, a 
tąkie ludzie to mogą siedzieć 
w ciemności.

—  Uś, jaki dym idzie z kuch 
ni.

—  To źle? To specjalnie tak 
zrobiohel Żeby do kucharki ka 
walery nie przychodzili! Ubec 
ne kawalery me lubieją, jak w 
kuchni je3t dym. Oni chcą, że­
by u kucharki pachniało.

A  to jest sypialnia.
—  Uś, jak tu duszno! Tu nie 

;drowo spać poprostemu!
—  Niezdrowo? Pusty śmiech 

mi ogarnia! Jak tu może być 
niezdrowo, o wiele w tem po­
koju jeden pan mieszkał i  byl 
zdrów jak ryba przez trzy la­
ta, a dopiero po tum umarł?

Nie znasz się pan na zdro­
wotność! A  zresztą, kto pana 
każe spać w sypialni? Możesz 
pan spać o tutaj, w stołowym.

—  Tu?  —  jęknął pan Lu­
bieńczyk. —  Przecież tu jesi 
czysta choroba! Spójrz no pan 
tą wilgoć na ścianie.

Tej uwagi nie mógł pan De­
ser przetrawić.

—  Wilgoć to źle? —  krzyk­
nął. —  Pan chcesz, żeby było 
sucho? Czy pan nie wiesz, że 
jak jest sucho, to suchoty z te­
go można dostać? Przecież sa­
ma nazwa to pokazuje!

Woda jest potrzebna człowie 
kowi do życia! Nawet głupi 
Kwiatuszek nie może żyć bez 
wody, a co dopiero człowiek? 
Pan nie rozumiesz, że bez wo­
dy to potrzeba umierać? No 
jak pan nie rozumiesz takie 
rzeczy, to dowidzenia się z pa 
nem, nie mam potrzeby rozma 
wiać z takiego szmondaka.

*

Pan Lubieńczyk nie daro­
wał oczywiście zniewagi i skie 
rowal sprawę do sądu.

Sąd skazał pana Desera za 
wyrażenie „szmondak“ 4 
dni aresztu.

2) W wypadkach wątpliwości co 
do dochodowości danego przedsię­
biorstwo, władza skarbowa wymia­
rowa zasięgała opinii Związku 
wiaśc. taksówek.

Zdaniem autorów memoriału, 
skarb państwa uzyska lepsze wyni- 
ki przez wymiar ściągalnych podat­
ków, niż przez ustalanie niewspół­
miernie wysokich wymiarów podat­
kowych.

past i eliksirów do płukania 
ust, stosowania ponad dwa 
procent mięty. Dlaczego? W 
cukierkach i pastylkach prze­
znaczonych do spożycia, mięty 
jest trzy do pcęciu procent, a 
pasta nie może je j zawierać 
ponad dwa. Zresztą w paście 
czy proszku do zębów mogło­
by być zaledwie dwa procent 
tego nieszkodliwego olejku, 
ale co począć z eliksirem, któ­
rego zaledwie parę kropel bie 
rze się na szklankę wody. Cóż 
jednak pooząć z ludźmi, któ­
rzy koniecznie żądają, aby 
mydlić watką!

P. Pikulski macha ręką I ahy 
zmienić temat rozmowy, pro­
ponuje mi obejrzenie fabryki.

Relację z tej w izyty w krai­
nie pudrów, różów i eliksirów 
odkiadiamy do numeru jutrzej

Na zawsze zginie protekcja
jeśli pracownicy przyjmowani będą 
za pośrednictwem Funduszu Pracy

Przed kilkoma dniami jedno z 
pism prowincjonalnych zaatakowa­
ło Fundusz Pracy, z powodu dzia­
łalności na odcinku pośrednictwa 
pracy.

W pierwszej chwili można było 
przypuszczać, że jest to jakieś nie­
porozumienie. Przecież powszech­
nie wiadomo, że Fundusz Pracy 
przejął wszystkie agendy Funduszu 
Bezrobocia, który zaś z kolei pro­
wadził publiczne pośrednictwo pra­
cy. Dalej wiemy, że i dziś Fnnausz 
Pracy rejestruje bezrobotnych, pro 
wadzi ich kartoteki, a więc ma do 
dyspozycji potrzebujących pracy, 
czyli jest w stanie szybko zaspoko­
ić potrzeby rynku pracy. Tymcza­
sem atak był znpeinie poważny.

Nie pedoba się niektórym panom 
inicjatywa stołecznego wojewódz­
kiego biura Funduszu Pracy, który 
dążąc do możliwie najobszerniej­
szego rozładowania bezrobocia, 
zwróci! się z apelem do wszystkich 
zakładów pracy w Warszawie, by 
korzystali z jego usług w pośred-
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4.30 „K ie d y  ranna w sta ją  zo rze " . 4.33 
G im nastyka . 4.50 M uzyka . 7.25 „ P a rą  Infor­
m a c ji" . 7.30 M uzyka . 8.03 A u d y c ja  d la  
s zkó l. 11.30 A u d y c ja  d la  s zkó l (d la  d z ie c i 
starszych): o) „ Z  p ię knych  k s ią że k " : „ B o ­
le s ła w  P ru s", b) M uzyka . 11.57 Sygnał 
czasu i he jna ł. 12.03 Koncert ze spo łu  Pa­
w ia  Rynase. 12.50 „N ie  p rze c ią ża jm y  d z ie ­
ci p ra cą "  —  pogadanka . 15.00 W .adom ośc l 
g o spo da rcze . 15.15 Fragm enty z o p e r Doni- 
ze tti ego . 15.55 „W szy s tk ie g o  po tro chu " 
— auc-ycja d la  dzi6< i- 14.15 ..Skrzynka Ję­
zy ko w a ". 14.30 P io senk i. 17.00 „K s . Fob ian  
B irkow sk i —  -inakom iiy  k a zn o d z ie ja "  — 
(w 100-ną ro czn icę  zgonu) -  odczy t. 17.15 
Koncert kam era lny . 17.50 „N ie d źw ia d z ie  w 
P o ls c e "  — pogadanka . 1S.C0 Pogadanka  
aktua lna. 18.10 „B iia n s  sezonu p iłk a rsk ie g o  
w P o ls c e "  —  pog adan ka . 18.20 K once rt re­
k lam ow y. 16.50 „H o d o w la  o w ie c  —  ko ­
n ie czno śc ią  g o sp o d a rc z ą "  — pogadanka . 
17.00 A u dyc ja  żo łn ie rska : „D ź ie n  p racy
p o ls k ie g o  żo łn ie rza " . 19.30 K once rt m uzyki 
le k k ie j w  w ykonan iu  M a le j O rk ie s try  P. 
R. z udz ia łem  M ar.l Kaupe 20.55 Pog adan ­
ka aktua lna . 21.00 „A rty s ty c zn a  d yn a s t ie "  
W ieczó r lite ra c k i p o św .ą co n y  tw ó rczo tc l 
Ju liu sza , W o jc ie cha , Zol A. M ag da .e n y  
Kóesaków . 21.30 W ieczó r Schuberta . 22.Ł0 
Koncert sym fon iczny  (tronsm isja  d o  G d a ń ­
ska). 23.00 M uzyka  taneczna. Z akoń czen ie  
a u d y c j i f i  gedZ t 23-30,

nictwle pracy.
W  apein tym chyba nie ma żad­

nego przestępstwo, nie ma wogóle 
nic, co by mogło nasuwać jakie wąt- 
płiwocL Naczelna organizacja pol­
skiego przemysłu, mianowicie Cen­
tralny Związek Przemysłu Polskie­
go, wystosował do swoich wszyst­
kich organizucyj dnia 27 paździer­
nika pismo okoine w sprawie ape­
lu wojewódzkiego biura Fuadnszu 
Pracy, o przyjmowaniu nowycii 
pracowników wyłącznie za pośred­
nictwem Funduszu Pracy.

Okólnik ton wyjaśnia, że wpraw­
dzie nie ma ustawowego przymusn 
przyjmowania pracowników za po- 
srehnictwem tej instytucji, ale mi­
mo to wyraża pogląd, że należy ko­
rzystać z usług toj instytucji — o 
ile pośrednictwo będzie wystonane 
w sposób obiektywny, a o kierowa­
niu kandydata na wolne miejsce bę­
dą decydowały przede wszystkim 
względy rzeczowe: posiadanie od­
powiednich klaiiiikacyj.

Ba okólnik Lewiatana idzie jesz­
cze dalej, gdy pisze; „Pośrednictwo 
Funduszn Pracy, naszym zdaniem, 
należy przeciwstawić pośrednictwa 
związków zawodowych, które wpro­
wadzają w tę dziedzinę wysoce nie­
pożądane kryteria polityczne".

Odrzucając te podejrzenia prze­
mysłowców pod adresem związków 
zawodowych, gdyż te zarówno jak 
i Fundusz Pracy, klernjąc ludzi do

Sracy, mają na oku jedynie wzglę- 
y rzeczowe, stwierdzić można, że 

najbardziej zainteresowani w po­
średnictwie pracy przyjęli przy­
chylnie inicjatywę w wojewódz­
kiego biura Funduszu Pracy.

A  jak Fundusz Pracy uzasadnia 
swój krok? W liście wystosowanym 
do związku przemysłowców czyta­
my: „W  związku z prowadzoną ak­
cją zwalczania bezrobocia na tere­
nie stolicy uprzejmie zawiadamia­
my, że w kartotekach biur pośred­
nictwa pracy posiadamy facohwców 
wszystkich zawodów zarówno prą- 
cowników umysłowych, jak i fi­
zycznych.

Kwalifikacje zawodowe są do­
kładnie badane, a w wypadkach 
wątpliwych sprawdzane przez Izbę 
Rzemieślniczą. Zatrudnienie bezro­
botnych za pośrednictwem Fuńdu- 
szu Pracy nmożliwi równomierny 
podział pracy i przyczyni się w 
znacznym stopniu do odprężenia 
sytuacji na rynka pracy".

Widzimy więc, że żadne motywy 
pćlityczne nie kierowały inicjaty­
wą stołecznego biura Funduszu 
Pracy. Nie chodzi o Stworzenie żad­
nego monopoln, ale o szybkie kie­
rowanie fachowych sił do -racy,
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Fryzjer założył klientowi

Erześcieradło, podsłrzygł nid 
ark maszynką, wziął nożyc? 

ki i tajemniczo nachylił się 
mad uchem klieneta.

— Widzi pan? — szepnął. -** 
Tymi nożyczkami zamordo­
wałem dziś w nocy moja żonę-

Klient przybladł zleklca. 
Spojrzał na drzwi, jakby ba" 
dając, czy jednym skokiem u- 
da mu się wydostać na ulicę—

— Zamordowałem ją  w trzy 
miesiące po ślubie — szeptał 
fryzjer — bo nie mogłem 
zanieść je j seplenienia.

— Czego? — spytał klient 
chrapliwym ze s-.achu gło­
sem.

— Sepleniła strasznie. Za­
miast „szczęście*' mówiła „sce- 
lcie“ , zamiast „wrzeszczy* 
mówiła „wzescy". Nie wyma­
wiała również litery „r “ . Za­
miast „drogo" mówiła „dło-
8 ° “ ’ . . -Nie mogłem nic zrozumieć
z tego, co ona mówi.

Chciała naprzykład, żebym 
je j podał proszki. Powiada: 
„D aj mi ploski".

Ja 'zrozumiałem „włoski" i 
wyrywałem sobie włosy - flto 
wy, żeby je j dogodzić.

Kiedy mi w chwilach unie­
sień oświadczała się „sceście 
:y moje najiłozse*, dostawia* 
tom poproś tu konwulsji.

Dziś w nocy obudziła mnie 
nagie.

— Najdłozszy — powiada— 
coś mnie w łóżku łazi.

— Co ci łazi po łóżku?--py­
tam.

— Nic mi nie łazi, tylko 
mnie łazi.

— Ale co?
— Kluski z chleba łaza.
Czaiłem, że zwariuję. Klus­

ki z okleba łażą?.„
Straciłem panowanie nad 

sobą złapałem nożyczki i za­
biłem ją. Potem dopiero u* 
przytommiłem sobie, o co je j 
chodziło. Okruszyny chleba 
zostały widocznie w łóżku i 
raziły ją. Chciała powiedzieć: 
„Kruszki z cbleba mnie ra- 
żą“ .

A le już było za późno. Nie 
żyła.

— I  pana dotychczas nie 
aresztowano? — trząsł się, jak 
w febrze klient.

— Nikt nie w ie jeszcze.. 
Zwłoki leżą obok... w pokoju

Klientowi włosy na głowie 
stanęły dęba z przerażenia. 
Chciał krzyknąć rahiniku, ale 
słowa ugrzęzły mu w gardle,

A  fryzjer już nic nie mó­
wił, tyliko strzygł.

— Niech się pan uspokoi — 
oświadczył po skończonej ro­
bocie. — Jestem kawalerem i 
nikogo nie mordowałem.

-— Poco pan mi opowiadał?
— Chciałem żeby panu z 

przerażenia włosy stanęły d§" 
ba. Bo je  wtedy znacznie ła­
tw iej strzyc.

Napoleon Sądek.

Tłumaczenie snów
P. Cfterątowa Sf. Przykroić bądz'o 

Umienia Pani niebezpieczeństwa. C t*W  
Panią długie życia w dobrym zdrowiu. 
Córka wyjdzie za ciemnego szatyna.

P. Podgórza nka. Rozrywka czeka Panie 
Mila rozmowa. Przynieść zepowiaae tlą 
pomyłlnle. Charakter płime zdradza skłon- 
noże do szybko milającago gniewu.

„Cbzyuntema W. (Kraków)". Dobrze Pa­
ni zrobiła, zrywaja.c z młoe.Vm adoratorem 
Ów. „starszy Pan” wróci c’o Pani. Bfidfl 
zmiany na lepsze.

P. Baaie, uli Smolne IŁ  Czeka Panią mi­
la rozmowa. Otrzyma Pani pieniądze 
Sprzeczka domowa bądzła. Szatyn mytll a

Pap.i Brygidka *  * 1. (Kfąków). Spądzl Pa­
ni mile chwile w  towartystwle mąiezyi* 
ny. Nadejdzie Hat. lub papier jn ąd ów v  
Rozrywką czeka Paulą. Niadomagan.ą IN* 
dżle w rodzinie.

P. „ytedyda". Posiada Pani wrodzona 
Intellgen-.ią Lubi Pani sztuką. Brunet in­
teresuje n ą  Panią. Bądtlą kłopot piertla*" 
ą. Radołć.



Piękne dzieło prez. Mościckiego

Zdjęcie przedstawia Pana prof. Ignacego Mościckiego, 
Prezydenta Rzeczypospolitej uruchamiającego aparaturę do 
elektrolizy aluminium, w dniu otwarcia instytutu.

W  dl mi u 9-go b. m. w sali Ra- 
dy Miejskiej w Wareizawie, 
odbędzie się uroczyste posie­
dzenie Chemóczmego Instytu­
tu Badawczego, z oka zj 20-le- 
cia działalności, od chwili jego 
założenia we Lwow.e przez 
Pana Prezydenta Rzeczypos­
politej prof. dr. Ignacego Mo- 
icick ego.

Dzięki inicjatywie prof. Mo 
ścikiego, powstaje w  roku 
1916 we Lwowie instytucja 
pod nazwą „Metan", która ma

być zaw .ązkiem przyszłego In­
stytutu Badawczego.

Działalnośai tej spółki nale­
ży zawdzięczać rozwiązanie 
kilku problemów technologicz 
nych o olbrzymiej doniosło­
ści dila przemysłu naftowego. 
(Teoria destylacji, w związku 
z przerób kią ropy naftowej).

Z ohwilą odzyskania Niepod 
Ieglości, udziałowcy „Metanu" 
zrzekają się wszelkich praw 
do ma ja ik u . przekształcając 
ją w 1922 roku na stowarzy­

szenie pod nazwą Chemiczny 
Tmstytnit Badawczy, którego 
celem będlzie praca dla rozw o­
ju przemysłu polskiego.

Dzięki pomocy społeczeń­
stwa polskiego i Polonii Ame­
rykańskiej, Chemiczny In­
stytut Badawczy zdobywa 
vvlaany grdhch na Żoliborzu w 
Warszawie, do którego w 1926 
r. zostały przeniesione wszy­
stkie pracownie.

Chemiczny Instytut Badaw­

czy jest organizacją społecz­
ną, którą stanowią jednostki 
zasiużone dla nauki i przemy­
słu.

Na czele kuratorium lnsty 
tutu stoi obecnie wicepremier 
Kwiatkowski, zaś dyrektorem 
jest prof. Kazimierz Klink, je 
den z pierwszych współpra­
cowników dawnego „Metanu".

Zadaniem Instytutu jest pra 
ca twórca, naukowo-badawcza 
nad budową polskiego przemy

siu chemicznego. In-tytu: roz­
wiązuje,, niezwykłe d;-:\iosle 
zagadnienia, zwią-.anc z po­
trzebami obrony Państwa, jest 
zatem placówką, jediną z pier­
wszych, w dziedzinie rozbu­
dowy przemysłu cltetnicznego, 
do losowanego do celów, jak 
najbardziej organicznie zwią­
zanych z żywotnymi interesa­
mi kraju.

W chwili obecnej w  Insty­
tucie pracują następujące dzia 
ły: przemysłu nieograniczone­
go, węglowy, węgla aktywne­
go, syntezy kauczuku, solny 
i SDtrvtusowy.

fjciei święty ciężko chory
PARYŻ, (PiĄT). Agencja 

Havasa donosi z Rzymu: Star 
zdrowia Ojca św. zaczyna w 
jego otoczeniu budzić pewne 
zaniepokojenie.

Trwające dwa tygodnie u- 
roczyste modlitwy, w których 
rozpoczęciu wziął udział O j­
ciec św., zakończyły się bez je 
go udziału. Po raz pierwszy w 
tym roku modlitwy te odbyły 
się w prywatnej kaplicy Pa­
pieża, aby oszczędzić Piusów1 
U  -mu konieczności opuszcza­
nia mieszkania.

Wczoraj rano kardynał Pa- 
celli odczytał orędzie Ojca św., 
w którym wyraża on swój żal 
z powodu niemożności uczest­
niczenia w zakjńczeniu uro-

Zdjęcie nasze przedstawia gmach Instytutu Chemiczno-Badawczego, na Żoliborzu
w Warszawie.

Po rozwód w aucie króla
Pani § m ô:. jesi typowa fogiełka

Pani Elizabeth Simpson 
(król Edward V III nazywa ją 
zdrobniałym imieniem Bessie) 
jest od swego królewskiego 
narzeczonego o dwa lata 
młodszą i liczy obecnie lat 
40. Możnaby ją scharaktery­
zować jako kobietę o pełnym 
uroku tak bardzo dla tego 
okresu życia swoistym.

Czar je j urody, walory du­
cha, pełne doświadczenie ży- 
ciowe stwarzają w sumie to 
co Anglicy określają iednym 
słowem „good looklmg".

Do wszystkich tych wymie- 
niony ch walorów pani Śtmp- 
son dochodzi jeszcze kwestia 
je j  poglądów życiowych i to­
warzyskich, które tak bardzo 
odpowiadaj królowi Edwar­
dowi VIII. Tak jmk on lubi 
pani Bessie diugie dalekie po­
dróże, jest przy tym znakomi­
tą tancerką, świetną pływacz­
ką, jeździ doskonale na nar­
tach, słowem reprezentuje so­
bą bajecznie typ praw.Ujwie 
fascynującej angielskiej Spor 
dug - Lady.

To co tek głęboko i tak nie­
rozerwalnie wiąże z sobą osobę 
królewską i p. Simpson nie 
jest oparte na jakimś namięt­
ny m urok u, jaki przeżywa się 
zazwyczaj w okresie pierw­
szych wiosennych miłości. 
Jest to raczej, powagą życia

zrodzone, zbliżenie dwojga, 
wzajemnie sobie odpowiada­
jących, dorosłych ludzi.

Znajomość króla z panią 
Simpson datuje się jeszcze 
z okresu podróży EdwardaVlII 
do Ameryka Od pierwszego 
wejrzenia wywarła ona na 
nim wielkie wrażenie i z gó­
ry przewidzieć należało, że 
n e  będzie to zwykły sonie 
tylko flirt, że nie będzie to 
przyjaźń dwojga kultural­
nych ludzi, ale wielka miłość, 
która nie może się skończyć 
dlatego tylko, że premier Bald 
win uważa ją  za niewłaściwą.

Na ulicach Wiednia, w cza- 
śie podróży Edwarda V III i 
urlopu spędzonego w Tyrolu 
pani Bessie zwracała po­
wszechną na siebie uwagę. 
Kto ją  raz widział na oczy, 
komu dozwolonym było 
przyjrzeć się spojrzeniom ją- 
ómi obrzucali się wzajem za­
kochani, temu jasnym się wy 
oalo, że urok tej kobiety za­
władnął całkowicie sercem, 
wówczas jeszcze książęcym i, 
że wzajemnie ów książę, w 
k1 'rym skrycie kochały się 
dziewczęta całego śwoata, za­
władnął całkowicie sercem 
pięknej kobiety.

Snobi angielscy woleli na­
turalnie nie traktować po­
ważnie tej miłości. Chwilami

może ich to nawet bawiło, że 
król ich ma romans. Gdy jed­
nak po raz pierwszy premier 
Baldwin ujrzał między sobą 
a małżonką swoją przy stole 
królewskim panią Simpson, 
wydało mu s ę  to ujmą. Arnbi 
cja ta została zadraśnięta je ­
szcze bardziej wówczas, gdy

1 na następnym przyjęciu, na 
żądanie króla, posadzono pa- 
U'ą Simpson między W icekta* 
lem Indyj a pierwszym lor­
dem admiralicji.

Premier byl wówczas zgor­
szony.

Najsilniejsze jednak wyra­
żenie wywarł fakt przekonu­
jący już ostatecznie o stano­
wisku d orskim pani Simp­
son. O to na sprawę rozwodo­
wą z panem Simpson przyby­
ła Fani Bessie, autem króla. 
Mało tego! Auto prowadzi! 
zaufany i oddany szofer same­
go Edwarda VIU, obsługują­
cy auto wyłącznie wówczas, 
gdy zasiada w nim król.

Wszystkie wątpliwości mu-, 
siały wówczas ustąpić.

Walka wiedy zaczęła się na 
dobre. Król podjął ją  też zde­
cydowanie i prowadzi ją tym 
chętniej, że dziś już z dale­
kiej Francji wprawdzie, ale 
miano to nie mniej rozkocha­
ne, patrzą na niego oczv 
pięknej Bessie.

czystych modłów, na skutek 
przejściowej niedyspozycji.

Audiencje, które miały się 
oibvć po południu, odłożone 
zostały tło poniedziałku. Przy­
boczny lekarz Aminta Milano 
nie opuszcza ani na chwilę 
Ojca św.

PAKYż (PAT). Aaencja Havasa 
donosi z Rzymu: W kotach, zbliżo­
nych do Watykanu, zapewniają, że

Ojciec św. cierpi jedynie na atak 
podagry oraz że nie przerwał os 
swycli pi-uc w domowej bibliotece.

Z iunych stron donoszą natomiast, 
że Papieża odwiedziło w duia wcza 
rajszyra trzech lekarzy, którzy Ma 
zalecili nieopuszczanie łóżka.

Cierpienie Papieża z.cka.izowane 
jest w lewej nodze, którą tylko m 
wielką trudnością może poruszać.

Szef służby snniarnej p;of, Mb 
lani za!ecił Papieżowi powstrzyma* 
nie się od wszelkich zajęć.

Gjciec 12.000 chrześniaków
Kanc. l i t  larowi rrtybywa codziennie 

10 dzieci chrzestnych
BERLIN (PAT.) — Ustalo­

nym zwyczajem kanclerz Hit­
ler jest stale „honorowym oj­
cem chrzestnym" 9-ego dJ.ee- 
ka, lub 7-ego syna rodzin nie­
mieckich.

Obecnie statystycy wyliczy­
li, że kanclerz posiada najwięk 
szą liczbę „dzieci chrzestnych" 
na całym świecie. Liczba tych 
dzieci wynosi bowiem obecnie 
już przeszło 12.000 i stale wzra 
sta.

Na każdy dzień kanclerstwa

HUlera przypada zatem prze­
ciętnie 10-ro chrześniaków. 
Warto zaznaczyć, że kanclerz 
zgadza się być honorowym oj­
cem chrzestnym tylko wtedy, 
jeżeli rodzina jest niemiecka, 
rasowo wartościowa i jeżeli nie 
można jej stawiać zarzutów na 
tury politycznej.

L  objęciem przez kanclerza 
tej funkcji wiąże się zwykle 
podarek pieniężny dla rodzi­
ny, przystosowany do jej wp 
runków materialnych.

Moskwa stawia zadania
LONDYN (PAT). Rząd so­

wiecki wystosował wczoraj 
do komitetu nieinterwencji 
nową notę, w której domaga 
się podjęcia ze strony komi­
tetu bezzwłocznie akcji, aby 
położyć kres napływowi ochot 
ników wojskowych do Hisz­
panii, wobec niedawnego w y­
lądowania kilku tysięcy ochot 
ników n.emieckicb w Kadyk- 
sie i innych portach, będą­
cych w posiadaniu powstań­
ców.

Nota sowiecka, która dorę­
czona została przez ambasa­
dora Ma/skiego przewodniczą 
cernu komitetu lordowi Ply- 
mouthowi, zawiera 4 żądania 
rządu sowieckiego, a miano­
wicie:

t) aby pakt nieinterwencji 
uległ rozszerzeniu w kierun­
ku objęca nim również w y­
syłek ochotników’ do Hiszpa­
nii,

2) aby 27 państw, które przy

stąpiły do paktu nieinterwen­
cji, zobowiązało się me dopu­
ścić do wy iazdu oraz tranzy­
tu przez ich terytorium ochot 
ników, udających się do Hisz­
panii,

3) aby komitet zwrócił się 
natychmiast do wspomnia­
nych 27 rządów celem uzyska 
nia ich zgody na powyższe 
dwa żądania,

4) aby obserwatorzy komi­
tetu w zakresie nieinterwencji 
na lądzie ; morzu zarówno po 
jednej, jak i po drugiej stio- 
nie otrzymali dodatkową fun­
kcję kontroli wypełniania za­
kazu na transport ochotni­
ków.

Nota z naciskiem domaga 
się natychmiastowej akcji. 
Spodziewane jest, że podko­
mitet nieinterw encji rozpatry 
wać będzie notę sowiecką na 
swym posiedzeniu w ponie­
działek.

Rozstrzelanie za katastrofę kol.
MOSKWA, (PAT). W y jazdo 

w a sesja sądu drogowego kolei 
im. Dzierżyńskiego rozpatry­
wała katastrofę poetą,<j tow it­
rowego, która wydarzyła się 
8 listopada r. b. na odcinku 
Zytowa-Łazarewo.

Sprawca katastrofy, maszy­
nista Fatiejew, jego pomocnik 
Komara w, palacz Zorin i dy­
żurny remizy parowozowej Fo 
min, skaza ni zostali:

f  atiejew na karę śmierć1 
przez rozstrzelanie, a pozostali 
na karę więzienia od 2 do 8 lał.

Maszynista Fatiejew spowt. 
dowal katastrofę dla tego, żl 
zjawił się na służbę w stanii 
niełzeźwym  i w czasie prowa­
dzenia pociatru w dalszym cn 
gu p il wódkę.

Wina pozostałych polegał, 
na tym, że pili razem z Fatie 
jewym.

Obrady pratswn. samorcadowydi
YV dniu wczorajszym rozpo­

częły się w Warszawie obra­
dy pracowników i działaczy 
samorządowych, zorganizowa­
ne przez Związek Pracow ni­
ków Samorządu Terytorialne­
go.

W  obradach uczestniczą bu 
mistrzowie, sekretarze rad p 
wiatowych, inspektorzy same 
rządu gminnego, wójtowie i st 
kretarze gminni. przybyL 
całego krain.
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Miody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z 
rozkazu wydziału bojowego zastrzegł w Otwocku komisa­
rza żandarmerii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do- wil­
li pułkownika żandarmerii, Iwanowa. Tu ukryła bojowca 
Tatiana, córka pułkownika. Matka Tatiany była Polką i 
zmarła przed dwoma laty. Tatiana zakochała się w bojow­
cu i wraz z nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwi­
ga Izdebska, która skrycie kochała się w Orlińskim. Maj­
ster Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłował ją 
zniewolić. Dziewczyna jednak stawiła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamotania się z uim wypadła je j odęzwa, 
którą otrzymała od Sokoła. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
na dziewczynie, udał się do ochrany i Jadwiga Izdebska zo­
stała aresztowana.

O zdradzie Kazimierczaka dowiedział się Sokół i całą 
sprawę przedstawił na zebraniu wydziału bojowego, który 
wydał wyrok śmierci na majstra. Wykonanie zamachu na 
Kazimierczaka powierzono Tani i drugiej dziewczynie, 
Zośce. Zamach nie udał się o tyle, że lekarze zdołali ura­
tować zdrajcę.

Jadwiga Izdebska natomiast została przewieziona do 
więzienia, gdzie przypadkowo dowiedziała się z gazety u 
śmierci swej matki.

A  tymczasem Sokół odbywał w lasku bielańskim ćwi­
czenia ze swymi bojowcami, przygotowując ich do zama­
chu na Iwanowa, gdy nagle straże dały znać o zbliżaniu 
się kozaków. Bojowcy zaczęli uciekać i wpadli po dro­
dze do chałupy chłopskiej. Gospodarz ukrył bojowców 
w piwnicy, w stajni. W chwilę po tym nadjechał oddział ko­
zaków, którzy po przeszukaniu chałupy skierowali się do 
stajni.

Tania zauważyło, że Tadeusz jest bardzo zajęty przygo­
towaniami do jakiegoś zamachu. Pewnego wieczo-ru zapy­
tała go, czemu jest ostatnio taki zatroskany. W  odpowiedzi 
usłyszała, te przygotowuje zamach na bardzo bliską jej 
osobę.

— A  czy nie wiesz, kim jest ta osoba? — pod­
niósł Tadeusz zmów głowę.

Oczy je j  rozwarły się szeroko. Twarz wycią­
gnęła się. Spoglądała na niego zmieszanym, wzro­
kiem.

— Pułkownik Iwanow?— zapytała gwałtownie.
Talk... — odparł cicho Tadeusz.

Znów niepokojące milczenie. Tania słyszy tyl­
ko pukanie własnego serca.

— Czy jest to dila ciebie niespodzianka? — za­
pytuje Tadeusz.

— Nie—
— Czemuś się więc tak bardzo przejęła tą wia­

domością?
Usiłowała opanować się.
— Nie zapominaj, że mimo wszystko jestem 

'jego córką... Jedyną córką... że mnie bardtzo ko- 
cbał...

—  A  ty go kochasz?
— Nie, nie kocham go. Nienawidzę go. Gdybym 

jeszcze miała iskierkę uczucia dla niego, nie opu­
ściłabym go... Matka popełniła samobójstwo, bo 
nie chciała być żoną kata. Ja, uciekłam z domu, bo 
nie chciałam być pod jednym dachem z człowie­
kiem, który tak katuje ludzi—

Sokół przyglądał się badawczo Tani, po czym 
głosem silnym, stanowczym powiedział.

—- A  jednak glos twój drży, TaniuJ...
—- Bo ta sprawa mnie bardzo, bardzo obcho­

dzi...
— Wiesz przeoież, Taniu, że cię bardzo ko­

cham— Począwszy od owej nocy, gdy uratowałaś 
mnie od pewnej śmierci — życie moje jest zwią­
zane z tobą. A le prócz oiebie kochaim jesizcze coś, 
co mi jest droższe ponad życie, ponad twoje życie 
nawet. To nasza sprawa, sprawa naszej walki. 
Sprawa niepodiległej, wolnej Polski, za którą 
wszyscy gotowi jesteśmy zginąć.

—  Ja również — odezwała się Tania.
—* Wiem o  tym i mamy do ciebie pełne zaufa- 

nie. A le twój ojciec pragnie wyrwać to marzenie 
z naszych serc, gnębi i maltretuje bojowników za 
nasze ideały — dlatego musi zginąć. Albo on — 
albo my. jeśli gotowa jesteś służyć naszej spra­
wie — musisz wyrzec się swego ojca, słyszysz?

Wstał i zaczął nerwowo spacerować po po­
koju.

— Organizuję na niego zamach. Być może, wy­
padnie mi samemu strzelać w  niego. Zapomnij 
więc, że to twój ojciec—

Tania milczała, a Sokół mówi! dalej;
— Przypomnij sobie, Taniu, moje słowa, które 

wyrzekłem wówczas, w nocy, gdy postanowiłaś 
nagłe uciec ze mną. Mówiłem ci, że droga ta jest 
pełna kolców i przeszkód. A  jeśli sprawa tego 
wymaga, trzeba strzelać nawet we własnego ojca...

— Jeśli wydział tak chce— — odrzekła drżącym 
głosem.

— Nie, tego wydział nie domaga się. Kilku star­

szych towarzyszy żądało nawet, byś sama to w y­
konała, ale sprzeciwiłem sie temu kategorycznie, 
uważając, że jesteś zbyt słaba...

— Tadku kochany, jeśli mi rozkażesz, napew- 
no to uczynię... — zbliżyła się do niego i oplotła 
jego szyję ramionami. — Uczynię wszystko dla 
ciebie, kocham cię bezgranicznie, Tadlku mój 
kochany, mój jedyny—

— A  gdybyś mnie nie kochała? Czy tylko dla 
mnie pragniesz to uczynić?

Ujął je j głowę w dłonie i spoglądał przenikli­
wie w je j oczy.

— To straszne pytanie, Tadeuszu! Nie wiem, 
nie wiem, jak moje życie przedstawiałoby się, 
gdyby szczęśliwy los nie zetknął nas ze sobą...

Tadeusz chwilę milczał.
Nie zdawał sobie sprawy, dlaczego, nagle uka­

zała się przed jego oczyma twarz innej dziew­
czyny, twarz Jadzi, robotnicy o niebieskich, roz­
marzonych oczach, co siedizi teraz w więzieniu.

Pomyślał: a jednak zaniedbuję je j 6prawę. 
Trzeba postarać się o dobrego adwokata, dopo­
móc je j uciec z więzienia, jeśli adwokat nie zdoła 
ję  za kaucją wydostać.

Adwokat, który dotychczas miał powierzone 
pilnowanie sprawy Izdebskiej, twierdził, że o ża­
dnej kaucji mowy nie ma, że Jadizia wkrótce Sia­
nie przed, sądem wojennym i w najlepszym razie

Tania zawołała numerowego i kazała zanieść 
walizkę do dorożki. Na dworcu kręciło się moc 
szpicli, ale uikt z nich na nią nie zwrócił uwagi.

zostanie zesłaną na Syberię. Jest posądzona o 
przygotowanie zamachu na Kazimierczaka.

lNie zdawał sobie sprawy dlaczego teraz, w 
chwili tak decydującej dla Tani, gdy kochanka 
jego zmaga się ze sobą, przypomniał sobie nagle 
tę dziewczynę, z którą tylko raz jeden w  życiu 
rozmawiał.

A le obraz Izdebskiej zczezł po chwili. Gdy Ta­
nia tuliła go do siebie, gdy przylgnęła doń swym 
młodym, gorącym ciałem, zapomniał wnet o Ja­
dzi, je j blada twarzyczka zupełnie zniknęła we 
mgle.

Zrana obydwoje poszli do miasta. Tadeusz u- 
dał się na zebranie wydziału, by zdać sprawozda­
nie z ostatnich przygotowań do zamachu. Tania 
miała przewieźć waiizę z drukami, które przed­
stawiciel komitetu przywiózł z zagranicy.

Przedstawiciel komitetu, robotnik, jakóbiak 
ze Sosnowca przywiózł tę walizę do Warszawy. 
Na dworcu wiedeńskim (dzisiaj główny dworzec) 
oddal walizę do przechowalni. Karteczkę przeka­
zał członkowi warszawskiego w. b. Do odebrania 
walizy wyznaczono właśpię Tanię. Wygląd je j 
nie budził podejrzeń, posiadała arystokratyczne 
maniery, a poza tym płynnie mówiła po rosyjsku. 
Szpicle na dworcu wiedeńskim napewno nie zwró­
cą na nią uwagi.

Sokół oouczył ją  dokładnie, jak ma postępo­

wać. Radził je j  ubrać się elegancko, dał je j  pies- 
ka, by go ze sobą zabrała i by odegrała rolę ary* 
stokratycznej damy.

Tania udała się do doktóra Dłuskiego na 
Chmielną. Anastazja, pokojówka doktora, która 
została na to stanowisko, jak już wiemy, skiero­
wana przez wydział bojowy — była mistrzynią w 
sztuce przebierania i charakteryzowania. Dó niej 
kierowano zwykle te sprawy.

Po niespełna godzinie wyszła z mieśtzkania do­
ktora Dłuskiego elegancka dama, w szerokim ka­
peluszu ze strusiki piórami, z małym pinczer- 
kiem na ręku. Dama ta, pomimo młodego wieku, 
sprawiała imponujące wrażenie—

Tania udała się w stronę dworca.
Po drodze miała przygodę: jakiś elegancki pan 

zauważył ją. Widocznie wpadna mu w oko. Szedł 
wśiad za nią, w pewnej chwili zbliżył się do niej 
i powiedział:

— Och, jaki to piękny piesek!
Tania milczała, ale pan nie ustępował:
— Nie mówiąc już o tym, że pani jesa piękna.
Tania szła naprzód, nie odwracając gtowy. A

ten młodzieniec, smadź wytrawny lowelas, mówi? 
dale j:

— Pozwoli pani, że przyłączę się do je j towa­
rzystwa?

Tania tymczasem myślała, w jaki sposób po­
zbyć się go jak najprędzej. Wreszcie zdecydowała 
się.

Młodzieniec przysunął się do niej i zaglądając 
je j prosto w oczy, znów dodał:

— Jeszcze tak pięknych oczu, póki żyję, nie 
widziałem... ,

W  odpowiedzi usłyszał następujące słowa:
— Panie, jestem córką pułkownika Iwanowa. 

Jeśli pan natychmiast nie odejdzie, zawezwę 
pierwszego lepszego policjanta i każę pana aresz­
tować, a wtedy pomówi pan z moim ojcem.

Młodzieniec zbladł, szepnął tylko: przepra­
szam i szybko ulotnił się.

A  Tania udała się na dworzec wiedeński, zbli­
żyła się do przechowalni i podała karteczkę.

Urzędnik ukłoni! się grzecznie, wziął karteczkę 
i po chwili postawił walizkę z literaturą, którą 
przysłano z zagranicy.

Tania zawołała numerowego i kazała zanieść 
walizkę do dorożki. Na dworcu kręciło się moc 
szpicli, ale nikt z  nich na nią nie zwrócił uwagi.

Szeroki kapelusz, d rogę strusie pióra, eleganc­
ka, jedwabna suknia, a nade wszystko — piucze- 
rek na wstążce, to wszystko oczywiście usuwało 
wszelkie podejrzenia.

Numerowy umieści! walizkę w  dorożce, zapłą 
ciła mu i podała dorożkarzowi udać się na ulicę 
Belwederaką, gdzie w jednej z piekarń znajdował 
się skład nielegalnej literatury.

Piekarnia znajdowała się na krańcu ulicy 
Belwederskiej, adala o i  miasta i od oka policji.

Dopiero w dorożcę przypomniała sobie lan ia
0 roamowie z Tadeuszem. Dziwna rzecz, całą noc
1 całe przed południe nie myślała o tym, jak gdy­
by zupełnie zapomniała, co je j  Taduesz mówił.

A le teraz w dorożce, jadąc szeroką A le ją  Ujaz­
dowską, przypomniała sobie słowa bokoła.

Przypomniała sobie twarz ojca, który zawsze 
obsypywał ją  podarkami, który zachwycał się je j  
urodą. Kiedyś ślusarz, który pracował u niej^ w  
willi, powiedział, że ojciec je j ma wielu wrogów. 
Nie zwracała na to jednak uwagi. Był dla niej 
zawsze taki dobry, że nie wyobrażała sobie, jak 
można go nienawidzieć.

Tak, miała doń urazę o dwie rzeczy: Lił matkę, 
a poza tym swatał je j narzeczonego, kiórego nie­
nawidziła.

A  teraz chcą go zabić. Kula czy bomba ma go 
zgładzić. W ie o"tym — i ojca je j zabije człowiek, 
którego tak bezgranicznie kocha! Nagle poczuła 
jakiś ból w sercu.

Dorożka wjeżdża z Marszałkowskiej w Baga­
telę, z Bagateli na Belwederską. A le nagle kilku 
kozaków zatarasowało drogę dorożkarzowi. Do­
rożka zatr ymała się kilknaście kroków przed 
Belwederem. Przejazd był zabroniony — bo miał 
właśnie teraz wyjechać na miasto generał-guber- 
nator Skałłon.

Oto zjawiła się kareta zaprzężona w  parę ko­
ni. W  karecie siedzi kat Polski — Skałłon, a obok 
niego, pułkownik żandarmerii Iwanow.

Tania zadrżała: poznała ojca.

Dalszy ciąg jutro.
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Hefdenau } Anta Ifarette r  la! jechać z rozkazu Johna
Ł "  do Rosji. Z wyjaa 'eni czoKalf tylko na powrót Jamesa 
z Niemiec. Wreszcie James zjawi! się w gethine^u. Johna 
łow  i opowiedział mu, w jaki sposób dowiedział się, że Hei- 
donau i Anna Morctte uciekli, w nrzedzi le piet .iszej klasy 
pocingL pośpiesznej,, pozna! pnw tego pułkownika niemiec- 
jieg : który wygadał się, że Hemenau i Ann" Morctte ucie­
kli > h en t Podczas rozmowy z pułkownikiem w umyśle 
Jamesa zrodziła się cdtaszua myśL.

6 5 .

lorą w przedziale 
p i e r w s z e j  h i a & y

Z;mny, jak głaz, Artar James zaczął ze spoko- 
_em rozpatrywać plan, który nagle zrodził się w 
jego umyśle.

Podczas dalszej rozmowy z pułkownikiem do­
wiedział się, że ten jedzie na inspekcję do Bruk­
seli, a stamtąd na front. Przyszło mu więc na myśl, 
że posiada obecnie doskonalą otkazję przedarcia 
się przez, ironii.

Artur James natychmiast oprac ował plan dzia­
łania, który w zasadzie byl nad wyraz okrutny, 
ale okrucieństwo nigdy nie powinno wy wierać 
wrażenia na agencie „lntelll.gen.ee S tjvk ,e '. A rair 
James, jako dobry agtnit, nie przejął się też zbyt­
nio swym planem. Szilo przecież „ty lko" o zgładze­
nie człowieka... O nic więcej... — pomyślał ze spo­
kojem współpracownik. Downing Street nu­
mer 10.

Pociąg posuwał się naprród z wielką szybko­
ścią. Zapadała noc. W przedziale rozbłysło światło. 
Nowi pasażerowie wcale nie przybywali. Był to 
bądź co bądź przedział pierwszej klasy i nie każ­
dy obywatel inógl sobie pozwolić na tak koszto­
wną podróż.

Obaj pasażerowie, pułkownik i rzekomy prze­
mysłowiec berlińoki Reichenhcf ani na chwilę nie 

rzerywalt rozmowy. Każdy z nich opowiadał uie- 
awe wypadki" ze swej przeszłości. Przecież dwo­

je  samotnych ludzi, któnzy jadą pariągiem i io w

f im ym  przedziale, szybiko się zaprzyjaźniają, 
tai się stało również i tym wypadku.

W  pewnej chwili James wcuciął rękę do kiesze­
ni i dotknął pudełka zapałek, kiore przynoszą 
śmierć... Bez tych zapałek James nie udawał się 
na żadną wyprawę. Były one bowiem najlepszym 
środkiem obronnym w walce z przeciwnikiem. 
Mogły przecież one w bardizo krótkim czasie unie­
szkodliwić niepożądanego człowieka.

Rozmawiając z puSkowinikiem, James opraco­
wał doklady plan „akcji".

Przede wszystfkim praepirosił towarzysza po- 
dróyż i wyszedł na chw ilę na korytarz, zbliżył się 
do konduktora i wetknąwszy mu w  rękę sowity 
napiwek, rzekł:

— Prosiłbym pana, ab y a nocy nikogo me 
wpuszczał do naszego przedziału... Nuwet przed­
stawicielek płci pięknej... — uśmiechnął się Ja­
mes. — Ja i pan pułkownik, chcielibyśmy się wy­
godnie przespać, rozumie pan?

Konduktor stwierdziwszy, że otrzymał sowity 
napiwek, wszystko dobrze rozumiał. Solennie 
przyrzekł, że nocą nikogo nie wpuści do przy­
działu.

James wrócił do przedziału i opowiedział z ra­
dością pułkownikowi, że za kilka marek zapewnił 
dla siebie i swego towarzysza podróży spokój w 
nocy. Konduktor, otrzymawszy sowity napiwek, 
prizy rzekł nikogo tu nie wpuszczać.

— Panie pułkowniku, Będziemy spali tak w y­
godnie, jak w swych łóżkach... — roześmiał 6lę 
zadowolony James.

Kolację obaj spożyli w wagonie restauracyj­
nym i podczas niej rozmawiali z sobą tak szczerze 
i serdecznie, jak gdvby się znali od bardzo dawna.

Po kolacji wrócili do przedziału, trochę czy­
tali, jeszcze nieco gawędzili i w końcu pułkownik 
zapro-pun-ował, aby udali się na spoczynek. James 
zgodził się na to. Było to mu nawet na rękę. Im 
woześniej zaśnie pułkownik, tym więcej czasu bę­
dzie miał na wprowadzenie w czyn swego planu.

Wyciągnęli siię na miękkich pluszowych ław­
kach. James zaczął odrazu głęboko oddychać, u- 
dając że śpi. W rzeczywistości jednak nie spał. 
Przez naw pół przymk lięte powieki ebesrwował 
swego towarzysza podróży, chcąc stwierdzić czy 
ten już źąsinąj.

Stwierdziwszy w końcu, że pułkown-k pogrą­
żył się w semi, James ześlizgnął się z ławki, nałożył 
maskę gazową, zapalił jedną ze swych śmiercio­
nośnych zapałek i podsunął ją  pułkowników i pod 
nos.

Niemiec zaczął się budzić. Szeroko rozwarł 
oczy i wpatrywał się w stojącego przed nim czło­
wieka w masce gazowej na iwapzy. W  pierwszej 
chwili zdawało mu się, że to koszmarny sen, przy­
widzenie. W  jaki bowiem sposób człowiek w mas­
ce gazowej dostał się nagle do przedziału pierw­
szej klasy? Nie i-nacnej, musiało mu się śnić,, że 
znajduje się na polu biltrwy...

Znów zamknął oczy, ale zaraz je  powtórnie o- 
trworzył J zaczął się dusić. Chciał zerwać się z ław­
ki, ale James mocno go fcrtzymał, nie pozwalając 
ruszyć się z miejsca. "

Obaj zaczęli się szamotać. Pułkownik otrzeź­
wiał już zupełnie. Odrazu domyślił się, co tu ze­
szło. A ie w żaden sposób nie mógł w-yrwać się sil­
nym dłoniom Jamesa, które go mocno trzymały. 
Ręce bowiem zaczęły mu odmawiać posluszeó’ 
stwa czuł się tak, jak gdyby byl sparaliżowany, 
wie lką trudonść sprawie to mu poruszanie się.

— Na ra-tu-nek!... — próbował krzyknąć, ale 
glos mu zamierał w gardle.

Po kilku chwilach pułkownik leżał już nieru­
chomo, zapałki zrobiły swoje — został zatruty...

James podbiegł do okna i gwałtownym ruchem 
otworzy! je. Chciał, aby gaz jak najszybciej się 
rozszedł w powietrzu. I rzeczywiście gwałtowny 
pęd powietrza szybko rozproszył nikłą smugę ga­
zu, unoszącą się w przedziale. Dopiero wówczas 
James zdjal maskę gazową i wsunął ją  do teczki.

Następnie podszedł do drzwi przedziału i 
sprawdził czy są. dobrze zamknięte. Pociąg tym­
czasem mknął z błyskawiczną szybkością poprzez 
gęste ciemności, wydając od czasu do czasu prze­
raźliwy gwizd jak gdyby wizy wał pomocy...

James podbiegł do zatrutego pnlkownika i 
ściągnął z niego mundur, buty, dolną b:ełiznę i ko- 
sza-ę. Zmarły leżał zupełnie nagi. A i \ tylko przez 
kilka chwil. James z niezmierną szybkością zrzu­
cił z siebie cywilne ubranie i zaczął nakładać na 
wojskowego.

Przychodziło mu to z dość znaczną trudnością. 
Zmarły pułkownik ważył dość dużo, a James mu­
siał co ohv ‘la go podnosić, albo manipulować jego 
zesztywniałymi rękoma i nogami. Na domiar 
wszyailkitgo pu.kownik spoglądał na niego stoją­
cymi w słup oczyma, z których wyzierało przera­
żenie i męka człowieka duszącego się...

Oczy te wytrąciły również Jamesa z równowagi. 
Przeszkadzał} mu w pracy, zamknął je  więc. 
Gdy pułkownik był już całkowicie odziany w cy­
wilne ubranie i miat przy sobie paszport wysta­
wiony na nazwisko Hermana Renchenhofa, prze­
mysłowca, James naciągnął na siebie mundur puł­
kownika.

Przebrawszy się, James ułożył zwłoki w takiej 
pozycji, jak gdyby „Reieheinhof" jeszcze spał. 
Następnie okrył je  siwym płaszczem w ten sposób, 
w jaki on, James, był poprzednio okryty.

f t z t z  chwilę James siedział w bezruchu i 
przyglądał się -wej ofierze. Zdawało mu się, że 
pułkownik wcale nie umarł, a fyLko śpi... Następ­
nie przejrzał dokumenty pułkoiwmika. Między 
nim, a pułkownikiem hyło małe podobieństwo. 
Na pierwszy rzut oka mógł by to stwierdzić ten, 
kto by przeglądał paszport i rzucił okiem na fo­
tografię. A le kto ośmieli się legitymować wyższe­
go oficera?

Gdy zaczęło świtać, James z rozmysłem otwo­
rzył gwałtownie drzwi, wybiegł na korytarz i gło­
sem pełnym zdenerwowania zaczął wzywać kon- 
duk.ura.

Konduktor zaraz przybiegł i zapytał:
— Co się stało, panie pułkowniku?
— Pasażer, który wraz ze mm-ą zajmuje prze­

dział, zemdlał, albo t u ż  wyzioną! ducha..
— Zmarł? — konduktor wytrzeszczył oczy /e 

zdumienia. — Czy to jest ten sam pan, który dał 
mi napiwek?

— Tak, ten sam. Proszę, wejdź pan ze mną do 
przedziału, szybko!...

Konduktor i rzekomy pułkownik weszli do 
przedziału, w którym leżał zmarły...

Dalszy ciąg jutro.

JÓZEF BIAŁOSKÓRSKI

HISZPAŃSKA 
LEG IA  CUDZOZIEM SKA

Ze wspomnień b. sierżanta 
Legii Cudzoziemskiej w Ka/oku

9.
Nas ciekawiło ,co on powte 

dowódcy i hurmem ruszyliś­
my za nim. Stanąwszy przed 
obliczem dowódców, zaczął w 
ten sam niedbały sposób i py- 
szałkowaiym tomem opow a- 
dać o swych wyczynach. Mię­
dzy innymi opowiedział, że 
jeden z Arabów nie pozwalał 
odebrać sobie życia. W yw ijał 
mu się z rąk, jak piskorz. Ale 
Czerwony Kat umiał sobie da 
w ać radę i z takim. Wyciągnął 
z  kieaneai trochę papryki i sy 
pnął ją w twarz A rabowi.

— już po tym me stcwia o- 
poru — mowii Czerwony Kat 
? dumą, zadowolony ze swego 
fortelu.

Następnie wyciągną! z kie­
szeni _awał skóry i pokazał 
ją kapitanowi.

— Skórę tę — poinitrmo- 
wał dowódcę — ściągnąłem z 
Araba. Będę miał pamiątkę po

nim. Jak wrócę na tyły, każe 
ją wygarbować i zrobić sobie 
z niej pantofle.

Z takich żołnierzy rekrutu­
je  Ję  hiszpańska Legia. Są to 
ludzie zupełnie pozbawieni su 
mienia, o krwiożerczych in­
stynktach. A przy tym żaden 
z nich nie umie się bić i wal­
czyć z przechyńikrdmt Bez 
pomocy francuskiej Legii, ci 
specjaliści p i  ucinania głów 
ludzkich, nigdy by nie stłumi­
li powstania Riffenów,

Gdy kapitan miał już dość 
nf^rmacji Czerwonego Kata, 
dał mu ręką znak, że może isć. 
Ten zasalutował i oddalił się.

Mentalność tego człowieka 
bardzo mnie zainteresowała. 
Fodążylem więc za nim i wda 
łera się z nim v rozmowę.

— Jeśli by kiedyś pzzyszło 
do >ego, że będę miał Walczyć 
w Europie, chętnie bym brał 
. ynasrodzenie od głowy —  o

świadczył mi na wstępie. —- 
Wówczas zarabiałbym znacz­
nie lep 'ej Jestem przecież 
nie by:ejaki specjalista w od- 
c-uan u głów — przechwalał 
się.

— A coś takiego przeskro­
bał w Niemczech, że uciekłeś 
aż do^Afryki?

— Tego ci brachu nie po­
wiem.

— ■ Dlaczego? — zdziwiłem 
się. — Co, wstydzisz się?

— T*k, właśnie, żebyś wie­
dział, wstydzę się.

Zacząłem nalegać, ale Czer­
wony Kat uparł się j nie chciał 
pow:edzieć, co przeskrobał w 
Niemczech. Musiał widocznie 
mieć coś bardzo poważnego 
na sumieniu. Zresztą można 
«ię było tego po nam spodzie­
wać.

Frzecież jego namiętnością 
byTo ucinanie głów. Musiał 
więc prawdopodobnie i w 
Niemczech praktykować w 
swej ,specjalność

— Dlaczego nie zaciągnąłeś 
się do francuskiej Legii? — 
zapytałem go

U was panuje zbv( su­
rowa dyscyplina. Trzeba na­
wet jeść i spać na baczność, 
nie mówiąc już 0 maszerowa­
niu. Natomiast u n t  panuje 
zupełna -wolność. W  marszu u

nas chodzi się w olny m kro­
kiem i robi wszystkn, co ko­
mu się żywnie podoba. Sza­
cunkiem zaś c eszy się ten kto 
mocniejszy. Poza tym w hisz­
pańskim Marckku można się 
lepiej zabawić. Płacą nam 
większy żołd w:no jest tań­
sze, no i  Arabki są ładniejsze.

— Przecież Arabka nie­
chętnie leoi na Europejczyka 
— wtrąciłem.

— A kto się ją wugóle pyta 
ó zdanie. Eierzemy je  siłą. 
Nikt nam tego nie ma praw-a 
zabro e. Jesteśmy panami 
Marokka, a Arabowie muszą 
w pokorze słuchać naszych 
rozkazów. Przecież Arabowie 
nie mają ;u nic do mówienie. 
Gdy przybędziemy do jakiejś 
chały arabskiej, to każdy z 
nas rozgląda się na wszystkie 
strony, chcąc wynaleźć jakąś 
ładną dzieweczkę. Jestem 
równ.eż wielkim smakoszem 
arabskich dziewcząt i  lubię 
się z nimi kochać.

— A  nie żal ci tych młodych 
dziewcząt, dzieci prawie? — 
zapytałem.

— Czego mam żałować? 
Przecież to Arabki Ktoby 
się o nie martwi]? Dz.ęki nim 
nie żal mi będzie umierać. 
Będę przynajmniej umierał 
ze świadomością, że użyłem 
życia do syta.

— O, u nas panują zupełni* 
inne porządki, niż u was —- 
ciągnął dalej Czerwony Kat. 
— U was kochanie się z Arab- 
kami w zdobytej wiosce uwa­
ża się za wielkie przewinie­
nie, które podlega surowej 
karze. IJ nas to zupełnie ina­
czej. Sam oficer każe sobie 
przyprowadzać najładn ejszą 
dziewczynę i się z nią kocha. 
Wiem, że wy twierdzicie, że 
w hiszpańskiej Leg11' brak dy­
scypliny. A  w jakim celu po­
trzebna dyscypTna, Grunt, że 
możemy korzystać z uciech 
życia, a reszta,-

Czerwcny Kat nie zdążył 
zakończyć swych wywodów 
Przerwały je  dźwięki trąbki. 
Wzywano nas do apelu 
"Wkrótce obie kompanie sta­
ły  w szeregu i ruszyliśmy 
przed smbie.

Po przejściu trzech kilome­
trów, natknęliśmy się na ma­
łe wzgórze. Tu zatrzymali­
śmy się. Miel śmy pozostać 
pod tym wzgórzem przez noc, 
a następueg dnia znów ru­
szyć na Arabów. Nie wolno 
nam było rozbijać namiotów. 
Musieliśmy przez noc być w 
pogotowiu, aby Arabowie nas 
czasem n e zaskoczyli podczas
snu-

Dalszy dąg ń in u
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Samolot spadt w przepaść
Z kabiny wydobyto zwłoki 4 Hiemiow i 2 Hiszpanów

GRENOBLE, (PAT;. Wczo­
raj rano wyruszyła w gory 
ekspedycja celem poszukiwa­
nia niemieckiego samolotu, któ 
ry spadł przedwczoraj, w cza­
sie burzy śnieżnej do przepa- 
ścL

Około południa ekspedycja 
znalazła w jednym ze skal­

nych wąwozów strzaskany sa 
molot, z napisem „DASIH  na 
kadłubie.

W  kabinie znajdowały się 
zwłoki czterech Niemców: ra­
diotelegrafisty Waltera Loren­
za, kapitana Jerzego von Win- 
terfelda, Ryszarda Metzrotha 
oraz zwłoki, których tożsamo­
ści nie udało się ustalić.

Prócz iego znajdowały się 
tam zwłoki dwóch Hiszpanów 
Ricardo Garido i Rogelio Ca- 
stello.

W  kabinie znaleziono rów­
nież nlotki w  języku hiszpań­
skim, berety używane przez 
członków „Falangi" i portrety 
gen. Franco.

Alarm o napadzie na pociąg
Histeria m ała groteskowe ukończenie

Do Warszawy zbliżał się 
międzynarodowy pociąg War­
szawa — Wiedeń. W  jednym 
z przedziałów II klasy echał 
Julian Bartuszek z Ząbek 
mający przy sobie w portfelu 
gotówką 5U.000 złotych. Gdy 
pociąg zbliżał się do Włoch, 
Bartuszek zaalarmował obsłu­
gę pociągu, że został okradzio 
ny. Pociąg był w biegu. Zdo­
łano jednak napisać meldu­
nek o rabunku i wyrzucono 
przez okno we Włochach. 
Uczyniono to dlatego, żeby 
nie zatrzymywać pociągu w 
obawie ucieczki rabusiów.

Meldunek nadano na dwo- 
rzoC Główny. Gdy policja go 
otrzymała zaalarmowano ko­
mendę. Wysłano natychmiast

większe oddziały policji, któ­
re pospieszyły nu dworzec sa 
mochodami. Trzeba się było 
spieszyć, bowiem od czasu o- 
trzymanm wiadomości o napa­
dzie do chwiT przybycia po 
ciągu było zaledwie l l  minut.

Policja rozstawiła się na 
dworcu. Otoczono miejsce to 
ru, na który miał przybyć po­
ciąg. Zbliżała się chwila wiel 
kiej emocji, bo właśnie po­
ciąg wjechał całą parą na sta­
cją. Nie wypuszczono pasaże­
rów podda j ąc wszystkich re­
wizji. Zrabowanych rzekomo 
pieniędzy nie znaleziono. Wte­
dy przeprowadzono ścisłe 
przeszukanie pociągu i portfel 
z nienaruszoną gotówką zo­
stał znaleziony między pluszo 
mi  ......  m

Akcja ubezpieczeniowa Federacji
wydaje piękny plon

V  P. K. C. odbyło się przy udzia­
le prezesa dr. Henryka Cri nera i 
prezesa gen. dr Romana Góreckie­
go zebranie członków Prezydium 
Federacji Polskich Związków Obroń 
ców Ojczyzny i przedstawicieli pra­
sy stołecznej, na którym orno wioną 
została działalność ubezpieczeniowo- 
oszczędnościowa Federacji.

W  przemówieniu prezes dr Hen­
ryk  Grm.ęr oświetlił wszechstron 
nie chataKter ubezpieczeń i znaczę 
nie ich ula życia gospodarczego 
Państwa.

Oa>ej z uznaniem podkreślił, iż 
Federarja do swojego progi amu o- 
brony granic orężem włączając o- 
bronę gospodarczą, wytrwale ją  re- 
alizDje, bowiem w okresie 1929— 
1936 r. Federacja zdobyła dla ubez­

pieczeń przeszło 45.U0U potu na su­
mę ubezpieczenia ponad 35 mil. zł. 
W okresie 1930—1936 r. wypłacono 
rodzinom zmarłych czlomcc./ Fede­
racji około miliona zł.

Prezes gen. li Roman Górecki 
w swym przemówieniu podkreślił, 
iż kapitały osiągnięte drogą ubez­
pieczeń mają < 'rcinne znaczenie 
dla życia gospodarczego ze względa 
na uiugou .minowość tego rodzaj n
kapitalizacji.

W  czasie pracy Federacji zaszły 
89* wy padki śmierci i premie ubez­
pieczeniowe wypłacone rodzinom 
wyuazmy, jakim dobrodziejstwem 
w nieszczęściu jest premia, będąca 
b. często pnnktem wyjścia i pod­
stawą przyszłości rodźmy, względ­
nie dla sieroty — posagiem.
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W  C ZTE R Y  O C ZY
Intynwe rozmowy iksa z Czytelnikami

Plan okrutnej zemsty
P. STEFA Z MAREK zwierza nam 

się:
„W  rokn 1922 poznałam mężczyz­

nę, mającego lat 21, który ma na 
imię Feiuś. Miaiam wówczas lat 27.

Po 3 miesiącach zaproponował 
mi, aby zgodziła się z nim żyć obie­
cując m dawać na utrzymanie.

Po 2 latach pożycia już nic otrzy­
mywałam ani grcfza. ży ł jednak 
ze mną w dalszym ciągu. Miłość mo 
ja była za bardzo silna, aby ją 
zerwać.

Na kilkakrotne zapytywania czy 
będzie żył ze mn^ i w przyszłości 
turzy m y.. ałam z nst jego zapewnie- 
: in, że mnie poślubi.

Zapytałam go o to, gayż w tym 
czasie miałam człowieka, który 
chętnie by mnie zaślubił.

Otóż przed miesiącem dowiedzia­
łam się, że Feluś się żeni, w 
drugi dzień Świąt bożego Narodze­
nia z kobietą, która ma na imię Zo­
sia.

Pracuje w fabryce, jako robc.n’.- 
ca i doskonale wie, że t eluś żyje 
ze mną od tyln lat. A  jednak zgo­
dziła, się go poślubić!

Obemu jestem kobietą zniszczo­

ną materialnie i moralnie, gdyż za­
biał mi wszystko, co tylko miałam, 
a ostatnio otrzymałam eksmisję, 
gdyż nie opłacałam komornego, bo 
jestem bez pracy.

Noszę się 2 zamiarem, aby w 
dzieu ich ślnbu odebrać życie so­
bie i j  mn, gdyż nic nie mam io  
stracenia.
_ Mój narzeczony zarabia około 
500 zł. miesięcznie. Gdy zwróciłam 
się do niego, aby mi kupił mieszka­
nie, oświadczył mi, że nie da mi 
ani grosza. Co mam robić 

* *
W każdym i azie nic z tego, co 

Pan planuje. Zabójstwo i samobój­
stwo, io grzech podwójny, który 
spowoduje, że nawet po śmierci nie 
zazna Pani spokoju.

Radziłbym Pani zrobić ostatnią 
próbę i poprosić narzeczoną Felu­
sia, by nie łamaia Pani żyińa. Wąt­
pię, copruwiia. czy to poskutkuje, 
skoro ona i tak wie, że żyjecie ze 
soLf 14 lat, a jednak chcc Felusia 
zaślubić.

Mści się na Pani pożycie z męż­
czyzną o 6 lat starszym. To zawsze 
źle się kończy. Najpilniejsza rzecz 
teras to znalezienie pracy.

wymi poduszkami w  przedzia­
le gdzie przebywał Bartuszek. 
pik się okazało Bartuszek 
zdrzemnął się i wtedy portfel 

ypadł mu z kiedzeni. 
Nierozgarnięty pasażer

w
za­

miast poszukać portfelu w 
przedziale na/obił alarmu
napadzie
dze Bartuszek rozpłakał się z 
radości i dziękował policji za 
je j  trud, przepraszając jedno­
cześnie za alarm, który na 
szczęście okazał się dlań fał­
szywy.

Teraz jednak sytuacja stała 
się dla Bartuszka o tyle przy 
kia, że niektórzy bardziej ner 
wowi pasażerowie cbcitli go 
bić za niepotrzebny hałas i na­
rażenie ich na przykrości pod­
dawania s ę osobistej rewizji.

Pod osłoną policji Bartuszek 
wydostał się z dworca i szyb­
ko odjechał taksówką.

W  daii> 4-go grudnia b. r., jako w  dniu patronki górników 
ów. Barbary, odbyła się w  Katowicncii uroczystość rozdania 
dyplomów i  odznaczeń, kilku set górnikom. ttórzv przeora^  
cowali w  kopalniach po 25 i więcej lak Zdjęcie nasze 
przedstawia grupę odznaczonych górników w tradycyj­
nych strojach górniczych z dyplomami w  ręku.

Zarracn rewolwerowy na Degre]ls’a
BRUKSELA, (Pa T). We- 

dług biuletynu informacyjne­
go rexisiów na przewódcę 
stronnictwa Degrelle‘a dokona 
no Zamachu.

W  chwii gdy wsiadał do sa­

mochodu dano do mego strzał 
rewolwerowy. Degrelle nie od­
niósł żadnej rany.

Kola oficjalne dotychczas 
nie potwierdziły tej wiado­
mości.

Chińkaurodziia dzieslętiwauki
9 chłopców i 1 dziewczynkę

TO K IO  (PAT). Pekiński ko 
respondent dziennika „Niszi- 
Niszi“ donosi, że żona włością 
nina Czao-Wanga, zamieszka­
łego w puLliżu Kalganu uro

9 chłopców i jedną dziewczyn 
kę.

Dziewczynka i pięciu chłop 
rów zmarło następnego dnia. 
Pozostałych 4 chłopców i mat

dziła dziesięcioro niemowląt, ka jest zupełnie zdrowa.

jęki za drzwiami łazienki
w setoronłsł.kJ

Służba schroniska Internatu 
Nauczycielskiego w stolicy 
(Marszałkowska 4), stwierdzi­
ła, że słuchaczka Państwowego 
Instytutu Nauczycielskiego, za 
mieszkała w tymże schronisku 
27-letma Janina Drzewiecka 
udała się do łazienki i stamtąd 
nie wychodzi.

Zaw .odom ono o tym k ierow 
niczkę internatu. Niewiasta za 
pukała do łazienki, ale nikt nie 
odpowiadał. ,

Wtedy przerażona kierowni­
czka internatu zawiadomiła te 
lefonicznie policję. Przybył 
przodownik i podszedł do 
drzwi. W tej samej chwili usły 
szano za drzwiami słabe jęki. 
Wyważono drzwi.

Wchodzących uderzyła moc­
na woń gazu świetlnego. Kur­
ki były odkręcone. Na posadz­
ce leżała ze słabymi oznakami 
żv( ia Drzewiecka. Wezw ano le 
karza Pogotowia, który w  sta­
nie groźnym przewiózł despe- 
ratkę do szpitala Dzieciątka 
Jezus.

Drzewiecka pozostawiła trzy 
listy: do policji, do krewnych 
i do Bratniej Pomocy. W  li-

Każdy, kto ma p r a c ę  
1 z a r a b i a ,  
powinien pomćt' 
bezrobotnym,

stach tych donusi, że odbiera 
sobie życie z powodu chorobj

serca i wynikłego wskutek ta  
rozstroju nerwowego.

Poliui aresztowała pizewódia m ii
Wczoraj aresztowano we 

Lwowie prezesa Związku Mło­
dzieży Wszechpolskiej studen 
ta weterynarii Mariana War- 
uyńskiego. Który prowadził w 
dniu 27 listopada niedozwolo­
ny pochód ze cmentarza Ł y ­
czakowskiego w rocznicę śmier 
ci ś. p. Gródków skiego dał 
hasło do demonstracji i demo­
lowania autobusu, w kórym

pciłito pasażerów.
Wardyński zamierzał dać 

hasło do demolowania tramwa 
ju, czemu przeszkodziła poli­
cja. Na skutek wezwań War- 
dyńskiego grupa demonstran­
tów wyzuła szyby w sklepach 
żydowskich na Łyczakowie.

Wardyński ukrywał się
przed policją do dnia wczoraj­
szego.

Z hiszpańskiego frontu walki
WALENCJA (PAT). Hisz­

pańska agencja rządowa do­
nosi, że w Palma na Majorce 
stosowany jest przez władze 
powstańcze na wielką skalę 
teror.

Do dnia 16 listopada roz­
strzelano okołc 3.250 osób. 
W więzieniach przebywa oko­
ł o 6 tysięcy osób, pod ej rża­
nych o sympatię dla rządu.

. PARYŻ (PAT). Prezydent
Katalonii, Gampanys, 

dal

Vktóry
jak to zapowiadały afisze ro 
zlepione na murach Paryża, 
miał w niedzielę wziąć udział 
w wielkim wiecu w 3aryżu 
na rzecz pomocy dla Hiszpa­
nii wspólnie z przedstawić '-e- 
lami francuskich komunistów,

Groźny wybuch i pożar w fabryce
Trzy robotnice uległy poparzeniu

Wczoraj przed południem 
w fabryce mydlą „Postęp" w 
Białym Prądniku pod Krako­
wem wybuch! groźny pożar 
w hali fabrycznej, gdzie trzy 
robotnice, zajęte fabrykacją 
ogni sztucznych, spowodowa­
ły przez nieuwagę wybuch 
przygotowanych materiałów.

Pożar zagrażał przerzuce­
n iem  się pa 'gromadzone, w

pobliżu liczne materiały łatwo 
palne. Na ratunek pośpieszy­
ła straż pożarna z Krakowa, 
która, po wytężanej akcj*, po­
żar ugamła.

T rzy  robotnice które skut­
kiem wypadku doznały cięż­
kich pope-zt ń twarzy i rąk, 
Pogotowie ratunkowe prze­
wiozło do ozgMtala*

ligą obrony praw człowieka i 
obywatela i in. organizacjami 
lewicowymi., odłożył swój 
przyjazd do Francji.

Na granicy hiszpańsko-fran 
cuskiej w de la Sierra, gdzie 
Campanys przybył w piątek 
o godz. 18-ej samochodem w  
otoczeniu 10 osóL, prefekt de-

E ar tanieniu Basses Pyreameęs, 
tóry go powiiał w imiemu 

władz francuskich oświad­
czył, że rząd francuski wobec 
napięcia atmosfery politycz­
nej w kraju prosi go, o odło­
żenie jego podróży do Fran­
cji na czas późniejszy.

Komunistyczna „Humanite** 
założyła uroczysty protest 
przeciwko tego rodzaju zorzą 
dzeniora władz francuskich, 
zawiadamiając, że mimo wszy­
stko manifestacja na rzecz re­
publikańskiej Hiszpanii zapo- 
wiedziana w welodromie zi­
mowym odbędzie się zgodnie 
z programem.

Ma d r y t , (p a t ). Komitet
obrony Madrytu ogłosił w po­
łudnie komunikat następują­
cy:

Gwałtowne walki toczyły się 
przez całą noc na froncie Ma­
drytu. Na różnych odcinkach, 
a w szczególności w Usera po­
dejmowane były niezwj kle 
gwałtowne ataki.
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Wszyscy Neemcy silnie krwawili

na pięściarskim meczu Warszawa -  Stuttgart 9 :7
Przyjazd reprezentacji bok­

serskiej Stuttgartu do War­
szawy „poderwał" publiczność 
warszawską. Nie bacząc na 
npfwó-M te wysokie ceny za bi 
'ety wstępu, tłumme pospie­
szyła do „sezamu", którym 
wczoraj stał się Cyrk.

Za słone ceny nie aanrv jed­
nak pel/nej uczty sportowej i

Srzy znajmy, ze pod wzglę­
du sportowym mecz stał na 

bardzo mizernym poziomie. 
Ą le jednocześnie lojalnie 
przyznajemy, że wszyscy za­
wodnicy walczyli z niebywa­
łą zaciętością, dzięki czemu 
dostarczyli w .iow n i wiele 
emoc-yj.

Niemcy, doskonali kondycyj 
nie, razili poprostu słabymi... 
nosami. Wszyscy od wagi mu­
szej począwszy, a skończyw­
szy na najcięższym, już od

Eierwszego uderzenia silnie 
rwawilL Nie prz< szkadzało 

to im bynajmniej do dalszego 
prowadzenia niesłychanie za­
ciekłej walki do ostatniego 
tuhu. Technicznie jest to ze­
spół słabo zaawansowany i na 
tym ode nku Warszawa biła 
ich Lez żadnego „ale“ .

Okrzyczany za .psa Held w 
wadzt średniej winien złożyć 
w podziękę piękny ukłon P i­
sarskiemu, że nie stanął z nim 
do walki. Jesteśmy bp wiciu 
pewmi, że pisarski znr asaicro- 
W alby silnego, acz mało „mię­
dzynarodowego" Niemca.

Najlepszym pięściarzem 
Warszawy był bezspornie Se- 
werynink, irtóry w czasie wal 
Ki dal kilka pierwszorzędnej 
jakości próbę! swgo przebo­

gatego repertuaru. Rozegrał 
on n.eslyvhanie dramatyczną 
walkę z i Inym jak tur j Niem­
cem i potrafił go „zaemolo-
wac ,

Dcory by! ,,PoIul,, przecięt­
ny Kozłowski, wcale dobry 
Mrfcs, aczkolwiek w  ostatnich 
minutach walk’ szpetnie z<- 
slabt Kundsztein nie zawiódł, 
Blum był słaby, Czortek ruie 
w kondycji, i Dnroba za n ó f-  
no rozpoczął atak. I  mus aJ 
dlatego też przegrać.

Sędziowanie ćiebre ale rin­
gowy trochę napsuł krwi za­
wodnikom. Organizacja bar­
dzo słaba.

Wyniki walk: (goście na
pierwszym miej »cu): Statter 
— Rundsztein. Zażarta wal­
ka. Rundsztean dostaje się du 
gardy przeć wnika i niszczy 
go systen atycznie Zwy cięża 
Rundszfeiiui.

Waga kogu ęia: O li —  Czor- 
tek. Warszawianin świetne 
operuje lewą i goni bezrad­
nego Njęmca. Czcrttk nie ma 
jednak kończącego ciosu. W  
ostatnim starciu Niemiec „ła­
pie oddech", ale to za mało. 
Wygrał bezspornie Czortek.

Waga piórkowa: Ostlacn-
dor — Kozłowski. Dwaj ty­
powi „puncherzy". Dużo cio­
sów i to dynamitowych. N ie­
miec szybszy i bogatszy w wie 
dzę techniczną. W trzeciej 
rundzie Kozłowski słabnie, 
ale a Niemiec słabnie. Remis 
jest słuszny.

Waga lekka: Rondel — Po- 
iuś. Wspaniałe proste Polusa 
poprostu denerwują JSTiemCłi. 
Goni rozpocznie po ringu, ale

Berlin pokonał
w

Zawody zapaśnicze między 
reprezentacją Berlina a repre­
zentacją Poznania, które od­
były się w sobotę wieczorem w 
Poznaniu w cyrku „Olimpia", 
zakończyły się wysokocyfro- 
wym zwycięstwem Berlina w 
stosunku 19:4.

technicznie górowali Niem- 
/. Najlepiej z Polaków za­

prezentował się Łukasiew .cz, 
wśród gości wyróżnił się 
Schweikert. Widzów około ty­
siąca. Przebieg zawodów był 
na ogół ciekawy. Zwycięstwo 
według kolejności wag od ko­
guciej do ciężkiej odnieśli:

Pnznań
1&:4

Grochow (BerUnj pokonał na 
punkty Rozpieszcza,

Laris (Berlin) pokonał Grodz 
kiego w 3 min. 30 sek.,

( iiidenme’ster pokonał Ja­
kubowskiego w 2 min.,

EcKert pokonał Tuszyńskie­
go w 3 min. 30 sek.,

Lukasiewicz pokonał Grce- 
gera (Berlin) w 20 min. na pun­
k t},

Schweikert pokonał Marj&ń- 
skiego w 10 min.,

Moser (Berlin) pokonał Gą- 
sow sk1 ego w 9 min. 15 sek.

Sędziował kapitan związko­
wy Gałuszka.

znajduje tylko prostą Polusa, 
lub jego... cień. W trzeciej 
rundzie Polus daje prawdzi­
w y pokaz sztuki pugilator- 
skiej. Niennieo krwawi i  bez­
radnie broni się. Polus koń­
czy walkę, jako zwycięzca.

Waga pólśrcdnda: Tełler — 
Sewerymak. Niemiec silny jak 
tur bije na oślep. Seweryniiak 
niszczy go systematycznie. 
Jest chwila w czasie spotka­
nia, gd y  ,pod wpływem dwóch 
straszliwych uderzeń Stwery- 
niakowi uginają się nogi. A le 
oto stary wyga łapie o idech a 
od tej chwili tylko on panuje 
na ringu. Demoluje Niemca 
w straszliwy sposób ‘ w ygry­
wa w pięknym stylu. W  tym

momencie Wars tawa prowa­
dzi 9:1 i ma mecz wy grany.

Waga śreania: Hela—Miks. 
Ten ostatni zastępuje Pisar­
skiego. M ks doskonale operu­
je  lewą a rzyma Niemca na 
dystansie. Trwa to przez dw'e 
rundy. Miks ma wygraną 
walkę, ale oto w końcówce za 
lamuje się zupełnie, traci gar­
dę i pozwala się oblłuKiwać. 
Widok zgoła żałosny. Zwycię­
żył Held, ale to nie było zwy­
cięstwo lepszego boksera.

Waga półciężka: Ackerman 
— Doroba. Przez dwie rundy 
ma przewagę „tańczący" N ie­
miec. W  trzeciej, Doroba 
przechodzi do rozpaczliwego 
ataku, rozbija oko przeciwni­
kowi, ale sam również krwa­

wi. Ackerman jest w  te j run­
dzie słabszy, ale w sumie był 
lepszy i na zwycięstwo zasłu­
żył.

Waga ciężka: Schedlo? — 
BI im . Zrazu Blum dobrze kon 
truje trzyma silnego prze­
ciwnika w przyzwoitej odle­
głości. A le Niemiec wreszcie 
rozbija gardę Bluma i odtąd 
ma przewagę. W  ostatniej 
rundzie Blum wcale nieźle się 
trzyma, trafia nawet często, 
ale za maio by zyskać prze­
wagę. W ygrał Schedler.

Ogólny wynik 9:7 na ko­
rzyść Warszawy. W  ringu sę­
dziował p. Slabicki, na punkty 
pp. Birm (Stuttgart) i Kali* 
żo.

Z w y c i ę s t w o ’ nad Węgrami
to Jiintze jeden... policzek dla Europy!

Dora oświadczenia i jedna porażka
kolejnych numerach na- 

sezgo pisma podawaliśmy: r- 
świadczeme kpt. Zw. KOZPN, 
p. Kucząlskiego i odpowiedź 
zarządu Wisły na zarzuty. 
Sprawa ta doiyozyła braku 
graczy W :sły w teamie repre 
zentacyjnym Krakowa, który 
grał i przegrał z Berlimem.

W oświadczeniu p. Kuczal- 
skiego znalazł się narzut pod 
adresem Wisły bardzo ciężki: 
wódz piłkarzy krakow sik ich 
t w te razi. że wyznaczając gra­
czy Wisły na jeden z meczów 
reprezentacyjnych spotikuł się 
i  odmową i takt ł,en nastroił 
go opawą przy układaniu tea­
mu przeciwko Berknowi.

W. odpowiedzi i** ffiŁ la

kategorycznie podaju że u- 
ważałaby za ujmę dila każde­
gô  kluJbu polskiego, gdyby od 
mówiił graczy aa tak -ważne 
zawody.

W sumie oprawa jest niesły 
chanie przykra i od dobrej 
woli obydwóch stron zależy, 
by niepotrzebnie nie rozszar­
pywać je j  publicznie. Jesteś­
my bo" iem przekona ii, że 
gdyby w obecnej chwili kpt. 
Kuczalski chciał wystąpić, 
względnie wysiąpn z nowy mi 
zarzutami, zarząd W isły uie- 
wątp-lrT ie znalazłby nową, 
b a ^ z ie j c j t ją  odDowiedi.

I dlatego też powtarzamy: 
sprawa ta wonna być osta- 
teczrie wyjaśniona na zebra­
ni J iSarzg auKOZPN- \

W  tym samym dniu, gdy na 
stadionie „Arsenału" jedenast­
ka reprezentacyjna Węgier 
musiała ugiąć się przed Anglią, 
w pałacu królewskim rozgry­
wała ąię dramatyczna scena 
między kiolem Edwardem 
VI11 a premierem Baldwinem.

OdgiOs/ tej jedynej w swo­
im rodzaju rozmowy m ędzy 
królem a j remiertm n .e doiar- 
iy na stadion. Tu rozgrywał 
się dalszy etap walki, której 
aa imię: — Podboj Anglii... pił­
karskiej przez Europę.

Dalszy etap tej wałki był 
znów peełn pesymizmu dla Eu­
ropy. Dumni synowie Aibionu 
znów potwierdzili swą wyż­
szość nad Europą i miażdżąc 
Węgry 6:2 dal, do zrozumienia, 
ze „nie narodził się jeszcze taki 
zespół, któryby pokonał ich, 
Anglików w Londynie".

1 tak w istocie jest. Przecież 
do Londynu przyjeżdżały takie 
potęgi, jak Hiszpania ze swym 
bóstwem. Zamorą i przegrała 
1:7. W okresie swej najpięk­
niejszej sławy, w aureoli sła­
wy „A ii urderteamu" zjawiła 
sie tu Austria i pizegroia 3:4, 
przybyła tu i reprezentacja 
Włoch z dyplomem mistrza 
świata i przegrała 2:3.

Potęgi' piłkarskie Europy 
schylały czoła przed Anglią i 
miały tylko możność przeżuć 
klęskę w domu i w filozoficz­
nych rozważaniach snuć wnio-

KANADYJCZYCY PRZYBY­
WAJĄ D EFIN ITYW NIE  NA 

ŚLĄSK 
Wczorai rano nadeszła do 

śląskiego Okręgowego Związku 
Hokeja na J.odzie wiadomość 
z Londynu, że Kanadyjczycy 
Thompson i Smith przyjeżdża­
ją definitywnie na Śląsk w 
charakterze graczy trenerów.

SARNOWSKI R óW N IF ż  N IE 
WYJEŻDŻA DO AMERYKI 

W związku z informacjami 
niektórych p ism polskich o za­
mierzonym jakoby wyjeździe 
do Ameryki znanego boksera 
Gędąnii. stwierdzamy, że Sar­
nowski przebywa nadal na te­
renu ” Gdańska, i jak nam ko­
munikuje, nie nosi się z żadny­
mi cantu uam: wyjazdu, y -

ski o... upadku piłkarstwa w 
Anglii.

Ostatnio gościli w Londynie 
Węgrzy. Madiarow ie zagrali, 
zdaniem fachowców bardzo 
pięknie, byli ponoć lepsi od 
Austriaków, Włochów i Hisz­
panów, ale przegrał) wysoko 
2:bi!

Czemu? Bo Anglicy byli 
drużyną lepszą. Nie dlatego, 
że lepiej grają, ale dlatego, że 
lepiej strzelają. Mądrzą się 
speco piłkarscy Europy, że 
Węgrzy pokazali Anglikom, 
jak należy graę w piękny łott- 
ball, ale widocznie zapomnie­
li, że fottball wymaga od dru­
żyny, by umiała zdobywać 
bramki. Tej sztuki nie znają

zbytnio Europejczycy, ale za. 
to na pamięć umieją Anglicy.

Na meczu z Węgrami gospo­
darze podobno grali nieładnie, 
ale za to skutecznie. I zapew­
ne dlatego, najlepszy bram­
karz Węgrów aż b razy w yj­
mował pitkę z siatki.

Europa w dalszy m ciągu bę­
dzie się pastwić, nad Anglika­
mi-, ie  nie umieją grać, a An­
glia? Anglia będzir zapraszać 
rok rocznie tych „wielogadają- 
cych" i wręczywszy porcję 
bramek na podróż, uprzejmie 
pożegna:

— Naprawdę graliście ład­
niej. Ładniej od tamtych. No, 
ale co? Trzeba umieć przegry­
wać z honorem.

Śląsk bije Berlin 6 :2
W  sobotę wieczorem roze 

grany został na sztucznym lo­
rze w Katowicach wobec 3.000 
widzów mecz hokejowy Śląsk 
— Berlin. Zwyciężył bezape­
lacyjnie Śląsk w stosunku 6:2 
(1:1, 2:0, 3:1).

Śląsk wystąpił w składzie 
wzmocnionym kanadyjczyka- 
mi: Thompsonem i Smithem, 
kiórzy przyjechali w sobotę 
wieczorem do Katowic i odra­
za wystąpili w barwach śląs­
ka, Berlin wystawił również 
skład wzmocniony Kanadyj­
czykami z Forsythem na czele. 
Ostateczny skład Śl&ska: bram 
karz Tarłowski (mistrz Polski 
w tenisie). Obrona — Thomp­
son i Ludwiczak, pierwszy a- 
taic — Wilczek, Wolkowski, 
Marchewczyk, drugi atak — 
Urdzon, Kasprzycki, Smith,,

Odrazu w pierwszej tercji 
reprezentacja Śląska przejmu­
je inicjatywę i już w drugiej 
minucie zdebyła przez W oł- 
kowskiego prowadzenie. Niem­
cy wyrównują pod koniec ter­
cji przez F orsj tha z winy Tar­
ło wskiego.

W  drugiej fazie gry zazna­
cza się dalsza przewagę śląza­
ków, dla których dwie dalsze 
bramki zdobywa Ka sprzycki 
pod koniec tercji.

Na początku trzeciej zmit ay 
Niemcy przypuszczają kilka 
ataków, t  któryck jeden koń­

czy się drugq bramką strzelo­
ną znowu przez Kanadyjczyka 
Forsytha, ślask przeprowadza 
wówczas kilka zmian w ataku, 
które z mitjsca zmieniają sy­
tuację. Ślązacy opanowują zu­
pełnie boisko, wykazując przy­
gniatającą przewagę nad prze­
ciwnikiem. Owocem tej prze­
wagi były trzy dalsze bramki 
uzyskane przez Kasprzyckie­
go, Wołkowskiego i Mar che w- 
czyka.

V* polskiej drużynie wyróż­
nili się przede wszystkim Kas­
przycki i Wolkowski. Nasi Ka 
nadyjczycy okazali sie świet­
nymi taktykami, ale nie zgrali 
się jeszcze ze ślązakami. 1. go­
ści najlepsi byli Kanadyjczy­
cy, zwłaszcza Forsyth.

Zawody, które miały bardzo 
interesujący przebieg prowa­
dził p. Trytka

ŁOTEW SKA DRUŻYNA 
GIER SPORTOWYCH W ŁO ­

DZI
W  sobotę ćbra 12 grudnia 

odbędzie się w Łodzi mecz 
siatkówki i koszykówki rnęs- 
skiej pomiędzy reprezentacją 
Łodzi a łotewski YMCA, w 
skład której wchodzą również 
reprezentacyj ai zawodnicy ło­
tewscy.

Następnego dnia łotewska 
YMCA rozegra w Łodzi necz z 
drużyną, KPW  z  Poznania.

^



OSTATNIE WIADOMOŚCI

GRUDZIEŃ

PoiMkiabk
Ambrożego

Z teatru Miejskiemu

Dziś Teatr nieczynny.

Co grają w kinach?
ADRIA: „Sześć lat miłości1' i „Ka­

tarzynka".
ATLANTIC : „W  cieniu samotnej

sosny" i „Przygodny romans". 
APOLLO: „Sztandar .
BAGATELA: Rotmistrz von W erffen 

oraz rewia „Ach, ta miłość". 
MUZEUM: „Straszny dwór". 
SZTUKA: „Sto pociech".
STELLA: „Bolek i Lolek" oraz

„Ja się brzydzę brydżem". 
SW IT: „Dwa dni w raju". 
UCIECHA: „Czarny anioł". 
WANDA: „Trędowata".

ZORZA: „Córka gen. Pankratowa"

PROGRAM RADJOWT

Godz. 7.25 Parę informacyj; 7.30 
Muzyka lekka z płyt; 15.15 Płyty; 
15.55 Audycja dla dzieci; 18.20 Kon 
cert reklamowy; 18.45 Program na 
dzień następny; 23.00 Muzyka ta­
neczna.

NOCNY DYŻUR APTEK 
Apteka pod Złotą Głową, Rynek 

Gł. 13, pod Trzema Koronami, Re­
toryka 1, Apteka Czternasta, Lu­
bicz 7, ul. Stradom 6, im. Królowej 
Jadwigi, Karmelicka 9, apteka Ma­
riańska, Rynek Gł. 9.

Podgórze: Pod Orłem, pl. Zgody 18.

NOCNY DYŻUR LEKARZY:
Dr Straucherowa Ida, Dietla 60, 

teł. 117-17 —  dr. Eibenschutz Sta­
nisław, Potockiego 12, teł. 119-01, 
dr. Twardowski Marian, Lubomir­
skich 27 —  dr. Walawski Stani­
sław, Łobzowska 27, tel. 155-50.

Z e  sp o rtu

PIŁK A  NOŻNA W  KRAKOWIE 

TOWARZYSKIE 

Cracovia — Garbarnia 7:6

KLASA A

Wawel — Garbarnia Ib. 7:2 
Zwierzyniecki — Makkab :2 
Unia — Grzegórzecki 2:4 
Korona — Fablok 5:3 
Krowodrza — Olsza 2:3

Gdy katar 
■ chrypka

•toauje się

F I N O M E T H Y L
Cena zł. 1.60

do aabycla we wszyst­
kich aptekach w Polsce.

Rozwiązanie zarządn Gminy 
żydowskiej w Krakowie ?

Krążą pogłoski, że w związku z 
połączeniem gmin żydowskich Pod­
górza i Krakowa i mającymi nastą­
pić wyborami kahalnymi, zarząd 
gminy żydowskiej w Krakowie zo­
stał rozwiązany.

Władze wojewódzkie mają w naj 
bliższym tygodniu ogłosić skład ko­
misarycznego zarządu, którego za­
daniem będzie przeprowadzenie wy­
borów. Na. czele tego zarządu sta­
nąć ma jako komisarz dotychcza­
sowy prezydent gminy dr. Rafał 
Landau.

KRONIKA KRAKOWA
Żądania tramwajarzy krakowskich

Jedno z pism donosi: 
Niezadowolenie wśród tramwa­

jarzy wywołało uregulowanie pracy 
nocnej, krzywdzące robotników.

Robotnicy pracujący w ciągu 
miesiąca dwa tygodnie w nocy, 
przepracowują więcej godzin, niż

są do tego zobowiązani, nie otrzy­
mując wynagrodzenia za godziny 
nadliczbowe. W  dodatku wysyła się 
do pracy nocnej robotników star­
szych, co ujemnie odbija się na ich 
zdrowiu.

Wyraz temu niezadowoleniu dali

pracownicy na zgromadzeniach dn. 
2 b. m.

W  Hchwalonej rezolucji pracow­
nicy domagają się uregulowania 
pracy nocnej, zgodnie z przepisami 
obowiązującego regulaminu.

Anerykaon osk. o sprzeniewierzenie 35 lys. zl.
W  czerwcu br. duże wrażenie w 

kołach agentów finansowych wy­
wołała następująca afera:

Oto niejaki W iliam Paar z Los 
Angelos prowadził interesy waluto­
we z obywatelem węgierskim Pau­
lem Nagy. Ten ostatni, chcąc prze­

kazać do Krakowa 35 tysięcy zło­
tych, polecił je przewieźć Paarowi, 
który po przybyciu do Krakowa 
oświadczył, że pieniądze w drodze 
mu skradziono.

Naggy zrobił doniesienie do po­
licji i Paar stanął przed sądem o- 
kręgowym, który skazał go na 7

miesięcy więzienia, przy czym po­
łowę kary darowano na podstawie 
amnestii.

Paar apelował I wczoraj sąd ape­
lacyjny wydał w jego sprawie wy­
rok uniewinniający z powodu bra­
ku dowodów’ winy.

Uczcie swe dzieci zawodu)
Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę 
do szycia, albowiem każdy nabywca takowej, ko­
rzysta z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereż- 
kowania, endlowania, guwrowania, do czego ponadto 
dodajemy bezpłatny kurs kroju, lub modniarstwa, 
a to według wyboru. — A  zatem przy zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł. 20.— mie­
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści! — Szko­
da zatem każdej chwili — zgłoś się przeto jeszcze 
dziś po zakupno maszyny !
H  A  V U  r  U  drogowy, balonowy, wyścigowy, 
l i  V/ W  El IV chłopięcy — nabędziesz u nas 
najtaniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz 
system ratalny przystosowany jest do obecnych 
warunków, umożliwiając zatem każdemu nabycie 
potrzebnych przedmiotów.
O  A  TV I  A  marki Philips, Kosmos, Telefunken, 
IV A Ł I J nI  Natawis, Elektritt, P Z. T. i inne 

nabędziesz u nas na najkorzystniejszych warunkach.

R I S C H E R  PATEFONL^pte‘»mi„isT, 7“  P~„
. . ,  10 .- do 16 .- zł. miesięcznie.

Kraków, Zwierzyniecka o, w ó z k i  d z i e c i ę c e
telefon 138-77. aa raty — w olbrzymim wyborze

Wypłacić zasiłek M o l i y n  przed świętami
Bezrobotni, pobierający zasiłki z 

Funduszu Pracy, zwracają się do 
czynników miarodajnych, aby za­
rządziły wypłacenie zasiłków przed 
świętami, t. j. najdalej do 24 bm. 
Należny im zasiłek ma być wypła­

cony dopiero 28 bm., a więc po 
świętach.

Kwestia 4 dni nie może tu odgry­
wać większej roli. Bezrobotni chcą 
także mieć jakie takie święta. Nie 
mając zasiłku będą zmuszeni pod­
czas świąt ograniczyć się do nie-

okraszonej kartoflanki i kawałka su­
chego chleba.

Władze w zrozumieniu doli bez­
robotnych przychylą się zapewne do 
postulatów bezrobotnych i zarządzą 
wypłacenie zasiłku przed świętami.

Trig icioyig ii kobiety^ w ie  sprzeczkinklepie
Pogotowie ratunkowe wzywano 

onegdaj wieczór do „Warszawskie­
go składu obuwia" przy ul. Lubicz 
3, gdzie zmarła nagle na udar ser­
ca kobieta nieznanego nazwiska, lat

około 50. Zmarła przyszła wymie­
nić zbyt ciasne obuwie, przy czym 
powstała sprzeczka, w czasie któ­
rej nastąpił tragiczny wypadek 
śmierci.

Oszust skazany za pidrabiiiic skrypti iłiżiego
W  swoim czasie głośna była spra 

wa St. Wojdyłły, który po śmierci 
b. posła dr. Szyszki przedstawił do 
zapłacenia skrypt dłużny z podpi­
sem zmarłego i jego żony opiewa­
jący na 15.000 złotych.

Pani Szyszkowa zaprzeczyła ka­
tegorycznie prawdziwość skryptu.

Sprawa oparła się o sąd, który 
na podstawie orzeczenia grafologów 
uznał Wojdyłłę winnym fałszerstwa

i skazał go na 3 lata więzienia (po­
łowa umorzona na podstawie am­
nestii) Jak się bowiem okazało —  
podpisy wprawdzie nie były sfał­
szowane, ale zostały położone pod 
pismem zredagowanym dowolnie 
przez Wojtyłłę. Oprócz W ojtyłły 
skazany został jego wspólnik W oj­
ciech Korfan na 4 miesiące więzie-

Z iiik i d i k ii: ”Atu* „Bagatela*
lab

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 
Ważna tylko w dniu 7 grudnia 1936 r.

Wielka manifestacja
na rzecz bezrobotnych 

w Krakowie
W  dniu wczorajszym wszyscy 

obywatele Krakowa bez różnicy 
przekonań zapełnili irice miasta dla 
zamanifestowania swojej szczerej 
chęci przyjścia z pomocą na okres 
zimowy bezrobotnym.

Przez cały dzień kwestarze, czy to 
rekrutujący się z artystów teatru 
im. J. Słowackiego, czy też obywa­
tele różnych stanów poprzebierani 
w maski św. Mikołaja i t. p. uwijali 
się wśród publiczności, która ofiar­
nie pospieszyła z porńoeą dla bezro­
botnych.

Manifestację zainaugurowano w 
Rynku głównym, gdzie do szerokich 
rzesz zgromadzonych tamże prze­
mówili: Ks. Metropolita dr. Sapieha 
wojewoda krakowski płk. Gnoiński 
oraz prez. miasta dr. Kapłicki.

Mówcy gorąco apelowali do serc 
obywateli Krakowa, by przyszli z 
jaknajwydatniejszą pomocą dla bez­
robotnych.

Utwory Schuberta i MoszkoW-
sktego dla radiosłuchaczy
W  poniedziałek dnia 8 bm. na­

daje Polskie Radio dwie audycje, 
z których każda poświęcona jest 
w całości twórczości jednego kom­
pozytora: o godz. 17.15 wykonana 
zostanie Suita op. 71 g-moll Mosz- 
kowskiego utwór pełen wdzięku i 
melodyjności, który odegrają B. 
Ney - Rodsztadtówna, L. Kmitowa 
oraz I. Rosenbaum; o godz. 21.30 
profesor Zbigniew Drzewiecki ode­
gra Impromtus - Schuberta, owe 
prawdziwe klejnoty fortepianowej 
literatury.

Gdański dyrygent
przed polskim mikrofonem
W  symfonicznym koncercie ra­

diowym dnia 7 bm. o godzinie 22.00 
wystąpi jako dyrygent Orkiestry 
Symfonicznej Polskiego Radia, ka­
pelmistrz gdański, Ernest Kallipke. 
Dyr. Kallipke poznał niedawno pu­
bliczność gdańską z polską twór­
czością muzyczną, organizując W 
swym mieście koncert poświęcony 
muzyce polskiej. Program ponie­
działkowy obejmie utwory Beetho- 
vena, W olfa i t. p. oraz Karłowicza 
dwie części z „Odwiecznych pieśni 
pieśń „O  wiecznej tęsknocie" i „O 
wszechbycie". Koncert ten transmi­
towany będzie przez Gdańsk.

„ARTYSTYCZNA DYNASTIA* 
radiowy wieczór literacki

Rodzina Kossaków już w trze­
cim pokoleniu odznacza się wybit­
nymi talentami artystycznymi. Jest 
to zjawisko zastanawiające i nie­
zwykłe —  budzące podziw. Jest to 
nietylko dynastia artystyczną, któ­
rą Aleksander Piskor, znający świe­
tnie twórczość Kossaków, przedsta­
wi w wieczorze literackim, zatytu­
łowanym „Artystyczna dynastia1 • 
w dn. 7 bm o godz. 21.00, różne 
przejawy tego problemu ilustrują® 
przykładami z twórczości Kossa­
ków.

„O znakomitym kaznodziejo 
ks. Bilkowskim”

przez radio

Na przełomie XVI i XV II stule­
cia miała Polska dwóch apostołów- 
Jeden z nich to ks. Piotr Skarga, 
kaznodzieja króla i Senatu i drugi 
kaznodzieja mas żołnierskich, do- 
minikan Fabian Birkowski. Obaj 
oni z niezmierną siłą uderzali w o- 
porną reakcję szlachecką, obaj pro­
roczym okiem widzieli tragiczny 
koniec wielkiego i potężnego wów­
czas państwa. Birkowski zmarł W 
sto lat po urodzeniu Skargi, tak* 
że obchodząc obecnie 400 - leci® 
urodzin Skargi, respektujemy jed­
nocześnie 300 lecie śmierci BirkoW- 
skiego. Jutro o godz. 17.00 odczyt 
o ks. Fabianie Birkowskim wygło­
si przez radio dr. Stefan Mękarski-

Niezwykle przyczyny samobój­
stwa kupca na Kazimierzu

Pisaliśmy wczoraj o samobój­
stwie 32-letniego Alfreda Wetstei- 
na. Obecnie dowiadujemy się, i® 
powody tego rozpaczliwego k r o k u  

są niezwykłe.
Oto Wetstein znalazł przed kilku 

tygodniami dziecko dwuletnie i za­
opiekował się niem. Starał się wię® 
by przyjęto je do Żłóbka, gdy ffl# 
zaś odmówiono z powodu przepeł­
nienia, tak się tym przejął że tar­
gnął się na swe życie.

Z nieostrożności postrzelił 
matkę

Dnia 5 bm. w godzinach wie* 
czornych, Adolf Jodłowski, zamie­
szkały przy ul. Wielickiej 5, mani­
pulował w swym mieszkaniu tak 
nieostrożnie z flobertem, że spoWU 
dował strzał, który zranił jego mat­
kę Cecylię w prawe ramię.

Pogotowie ratunkowe p r z e w ió z ł0  

ofiarę wypadku w stanie grożnyU* 
do szpitala św. Łazarza.
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